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Sesja Senat
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Dekretowanie ustaw; podatkowej w Niemczech.
BERLIN, 17 lipca (Pat.) .  Gabinet 

Rzeszy postanow ił na podstaw ie art.  48 
konstytucji nadać odrzuconej częściowo 
przez Reichstag ustawie podatkow ej,  moc 
obowiązującą. W obec tego  stanu rzeczy 
rozwiązanie Reichstagu zdaje się być n ie­

uniknionemu i jest kw estją  kilku dni.
W e d łu g  „Social - D em okratische P res  

sed ienst“ , frakcja socjal - dem okratyczna 
złoży na dzisiejszem posiedzeniu Reichs­
tagu  wniosek o w otum  nieufności dla 
rządu.

N aw et w razie uchwalenia w otum  nie­
ufności, rząd Brueninga ma pełnom ocnic­
tw a prezydenta H indenburga  rozwiązania 
parlam entu  i odw ołan ie  się do narodu, 
przez nowe wybory.

W YCIĄG Z P R O T O K O Ł U  W SPÓ L N E G O  Z 
DNIA 14. 7. 1930 r. 1 '

Sąd okręgow y .W ydział VI. k a rn y  we Lw o- 
w je w spraw ie konfiskaty  N r. 155 /czasopisma 
p. t.: „D ziennik  L udow y" z d a ty  Lwów dnia
10. Ijpiea 1930 r . do Syjg. VI. P r. 108/30 n a  posie­
dzen iu  n jejaw nem  w1 diniu 14. lipic,a 1930 r . po 
w ysłuchan iu  w niosku  P ro k u ra to ra  Sądu! okręgo­
wego w e Lwow je postanaw ia: uznać" za u sp ra ­
w iedliw ioną, dokonaną dn ia  9. Ijpiea 1930 ,r. 
pirzez P ro k u ra to ra  Sądu Okręlgowćgo we L w o­
wie, konfiskatę czasopism a „D ziennik L udow y' 
N r  155 z daty  Lwów1 10. Ijpiea 1930 r. zaw iera­
jącego : w artyku le  pi. t . : „M anifestacyjne Zgro­
m adzenie w Sam borze" w ustępie od! słów  „R e­
zolucja' do słów^ „w1 K rakow ie" znam iona w y­
stępku z p a r.: 300 j 305 uk. zarządzić zn i­
szczenie całego nak ładu  j wydać w m yśl par. 
193 pk. zakaz dalszego rozpow szechnian ia  te- 
go^ p ism a drukow anego.

Z arazem  w ydaje się odpow iedzialnem u red ak ­
torow i tego .czasopisma nakaz, by orzeczenie n i ­
n iejsze um ieścił bezpłatnie w najbliższym  n u ­
m erze j to na  pierw szej stronie.

N iew ykonanie  tego nakazu  pociąga za .sobą 
następstw a p rzew jdzjane w par. 21, ust. diruk. 
z 17/12 1862 Dzpip1. N|r. 6 , . ex 1863 t. j. zasądzen ie  
za p rzekroczen ie  n a  grzyw nę, do 400 zł.

U zasad n ien ie :
O głoszenie d ruk iem  w ym ienionego w yżej u - 

stępu, m a n ^  celu  .pobudzenie do w zgardy i n ie­
naw iść, przeciw  .centralnym  organom  rządu  o d ­
nośn ie  do i :h  czynnoś i zarządu państw em , ja- 
koteż m a na celu pochw alenie karygodnych  e- 
nuncjac ji uczestników  kongresu  w1 K rakow ie, co 
odpow iada znam ionom  w ystępku z p a r.: 300 
1 305 uk.

W ed łu g  p a r .: 487,489, 493 pk. o raz  p a r.: 36 
1 37 ust. piras. jest zatem  pow yższe p o stan o ­
w ienie  uzasadnione. ! j

N a oryginale w łaściwe podpisy . Za zgodność: 
P o d p is  nieczytelny, s tarszy  sekretarz.

Bitwa na ulicach miasta.

Od ustąp ien ia  egipskiego prezydenta m in istrów  N ah a  — Paszy, przewódc.y nacjonalistów  ( j« r-  
tjl W afd), Egipt znajdu je  się w  stan ie  coraz bardz ie j potęgującego się w rzenia. Ó m g Ja i w  u ia- 
ścje M ak su n  zw ołał N aha — P asza  m asow e zgrom adzenie  ’ członków  piartj; i  usiłow ał odbyć 
je w brew  zakazow i policji, P rzyszło  do k rw aw ych  s ta rć : z jednej strony  salw y karabinow e, 
z drugiej bom bardO w am e kam ien iam i — a  w rezu ltac ie  n a  b ru k u  zostało 6 zabitych i. 16 
,, j • . i , I i ; ran n y ch .
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Walka o demokrację.
Nie ulega wątpliwości, iż p a r lam en­

taryzm  w spółczesny przeżyw a kryzys. Nie 
wynika on jednak ze s truk tu ry  p a r lam en­
taryzm u jako takiego, ale z sytuacji w y ­
tw orzonej wskutek s tosunków  p o w o jen ­
nych. Jednem  z g łów nych  jego źródeł 
jest niewątpliwie brak większości, o p a r ­
tej na stałej płaszczyźnie. P rzed  wojną 
z pow odu  m niejszego zróżniczkowania 
społecznego większości te istniały, tw o ­
rzone przeważnie przez reakcję i kapitał. 
Po wojnie dzięki gw a łto w n em u  w zro s to ­
wi uświadom ienia na forum  życia polity­
cznego wes.zła demokracja z klasą pracu­
jącą na czele, stanowiąc najistotniejszy 
czynnik w  pacyfikacji s to sunków  i w  tw o ­
rzeniu nowoczesnych, dem okratycznych 
podstaw  życia państw ow ego . Jak  dotąd, 
we wszystkich większych państwach eu ro ­
pejskich dem okracja  nie zdobyła  na tyle 
siły, by stworzyć zdecydowaną w ię­
kszość, k tó raby  m og ła  rządzić sam odzie l­
nie i niezależnie. Sytuację tę u s iłu je  re­
akcja wykorzystać. Nie m ogąc przeciw­
stawić dem okracji żadnych pozytywnych 
w alorów , w prow adziła  modę rządów  „sil­
nej ręki" .

P o  wojnie w kilku państw ach zaszedł - 
jeden i ten sam tragiczny b łą d :  w pływ  
militaryzmu na państwo. H egem onja  ar- 
mji winna się by ła  skończyć z chwilą p o ­
koju, tymczasem po wojnie elem enty w o j­
skowe usiłują swoją dotychczasową rolę 
kontynuow ać w  cywilnem pokojow em  ży­
ciu państw ow em . Elem ent ten gdzienie­
gdzie w ysunął się więc na czoło, re p re ­
zentow any bądź bezpośrednio  przez w o j ­
skowych, bądź przez ludzi o militarysty- 
cznem nastawieniu. N ieobeznany z p ar la ­
m entaryzm em , nie m ogący  się w jego 
ramach pomieścić, albo raczej nie chcący 
dostosow ać się do przyjętych form  i d u ­
cha dem okratycznie po ję tego  p ar lam en ta ­
ryzm u — w niósł on niebezpieczny dla d e ­
mokracji czynnik destrukcji.

Refleksje te  nasuw a obecna sytuacja 
w Niem czech, choć pierw sze miejsce w in­
ne tu  zająć inne państwa.

Ostatnio dla Niemiec zaszedł fakt nie­
zwykłej w ag i:  ewakuacja Nadrenji. Z a r ­
senału  szowinistycznych niemieckich ten- 
dencyj odw etow ych  uby ł pow ażny  a rg u ­
m ent, a (równocześnie jest to  jeszcze jeden 
krok  w  kierunku pacyfikacji stosunków. 
Oczywiście, nie nastąp iłoby  to, g d y b y  rzą­
dy w  Niemczech i we Francji spoczywały  
w rękach nacjonalistów. Ewakuacja N a d ­
renji jest wielkiem dziełem dem okracji 
francuskiej i niemieckiej. Ze s trony  N ie­
miec p rzygo tow ał ją poprzedni rząd koa­
licyjny, będący pod  w p ływ em  socjalistów 
i demokracji, ze s trony  Francji Briand 
w  oparciu o całą lewicę.

Obecny rząd niem. przyszedł do p rzy ­
go tow anej i przesądzonej już spraw y 
ewakuacji, niemniej jednak zachowuje się 
jakgdyby sam  tego  dzieła dokonał,  a co 
więcej usiłu je  to  wykorzystać w kraju  
w tym  duchu, by wzmóc nastro je  o d w e to ­

we odnośnie do granic w schodnich Rze­
szy niem.

Nacjonalistom niem., którzy niczem 
w tej spraw ie się nie zasłużyli, przyszedł 
ostatnio z (pomocą prezydent Hindenburg, 
w  k tó rym  zwyciężyła żyłka militarystycz- 
na. W  związku z ewakuacją H indenburg  
miał wizytować N adrenję , ale przed kilku 
dniami zmienił swoją decyzję, uzależniając 
ją  tod  cofnięcia zakazu tw orzenia zawiązków 
w ojskow ych nad Renem, w ydanego  przez 
koalicyjny rząd pruski.

Sam fakt, iż H ind en b u rg  jako p rezy­
dent państw a w  ten sposób  postaw ił  
spraw ę m ówi za siebie. W arunek  ten jest 
sprzeczny z uprawnieniam i prezydenta, 
k tó ry  jako taki nie m oże się kierować 
sw oją orjentacją  party jną  i sym patjam i 
osobistemi.

BERLIN, 17 lipca (Pat).  Rokowania 
prow adzone przez dzień wczorajszy m ię­
dzy rządem pruskim  a k ierow nictwem  
Stalhelmu doprow adziły  do po rozum ie­
nia. Pruski minister sp raw  wewnętrznych 
zawiadom ił w ładze miejscowe, iż nie ma 
nic przeciw ponow nem u stworzeniu for-

W A R SZ A W A , 17 lipca (Tel. wł.).  
Z Aleksandrji. donoszą o nowych d em o n ­
stracjach, które wojska egipskie s tłumiły.

P o d  gm achem  szpitala zebrał się t łum  
kilkutysięczny, dom agając  się pozwolenia 
zabrania o f ia r  ;wczorajszych zaburzeń. G dy  
nadeszła  od p ro kura to ra  generalnego  o d ­
powiedź odm ow na, zabraniająca wydania 
ciał p rzed dokonaniem  na miejscu o g lę ­
dzin zw łok przez w ładze sąd o w o  - lekar-

LONDYN. 17. Ijpca. (Pat.) N a dzisiejszem  po- 
siedzenąi Izby Gmin doszło do burzliw ych scen 
'ktdre zakończyły się W ykluczeniem dwóch p o ­
słów  należących do lewego ugrupow ania L a ­
bom P a rty  z sąli o b rad  Izby.

M ianow icie jeden z (posłów B;ro<ikw!a(yi z liefwego 
sk rzydła  zażądał p rzeprow adzenia dyskusji, W 
sp raw je  Indyj, P rem ie r Mae D onald1 sprzeciw ił

Rozpolitykow any człowiek na s tan o ­
wisku prezydenta  państw a stanowi takież 
niebezpieczeństwo, co zupełna uległość 
w obec czynników posiadających nań 
bezwzględny w pływ . Prez. H indenburg  
w  ostatnich czasach rozpolitykow ał się na 
dobre , w trącając się bezpośrednio  i a n ­
gażując w  polityce party jnej, jednok ierun­
kowej.

N a tern tle konflikt H indenburga  
z rządem  pruskim ,' k tóry  w obec żądania 
jego zajął nega tyw ne stanowisko, u rasta  
do rozm iarów  niezwykłej w  Niemczech 
atrakcji politycznej.

T rudnośc i finansowe s tw orzy ły  i dla 
rządu Rzeszy ciężką sytuację. D latego w y ­
bory  do parlam entu  s ta ły  się konieczno­
ścią, one też zadecydują o dalszem uksz ta ł­
towaniu  się s tosunków  w Niemczech. Nie 
oznacza to jednak kryzysu par lam en ta ­
ryzmu, ale walkę sił politycznych, które 
w stosunkach pow ojennych  dążą do ujęcia 
w ładzy  w swe ręce.

macji Stalhelmu w Nadrenji i Westfalji.
V/ związku z tern prezydent Hiudcn- 

b u rg  postanow ił podróż po terenach ew a­
kuow anych odbyć w e d łu g  p ierw otnego  
p ro g ram u  t. zu. bez pominięcia m iejscow o­
ści leżących na te ry to rjum  Prus.

— o —

skie, t łum  obrzucił gm ach kamieniami, 
wybijając wiele szyb w oknach. Policji i 
w ojsku  z 'wielkim trudem  udało  się p rzy­
wrócić spokój.

Ulicami miasta krążą patrole w o jsko­
we, a na rogach ulic ustaw iono karabiny 
maszynowe. '

Na pom oc w ojsku zostały  w ysłane 2 
krążowniki angielskie.

— o —

się  tem u, grożąc |>astaw;<mja»i w niosku o w y­
k luczen ie  go B rockw ay jednak \j 'dalszym lągn 
atakow ał ostro  rząd. W  sukurs *przyszecŁ' mu 
drugj poseł zab ie rając ze stolo prezydialnego b u ­
ław ę, co oznaezaiony p rz e rw a n i ' obrad. B uław ę 
m u odebrano.

N a postaw jony w niosek rzba jednogłośnie w y­
kluczyła obu posłów  z posjedzenia.

Zamknięcie nadzwyczajne] sesji Senatu
przed jej rozpoczęciem.

(Pat.).  Prezy- ! m ykam  z upłyv 
Kpujący dek re t :  sesję nadzwycza

„Na podstaw ie  art. 37 Konstytucji za- Spała, dnia 17 lipca 1930 r.

W A RSZA W A , 17 lipca (Pat.).  Prezy- J m ykam  z up ływ em  dnia 17 lipca 1930 r. 
dent Rzplitej podpisał następujący dek re t :  sesję nadzwyczajną S enatu" .

Hindenburg odwiedzi Nadrenję. i  *

t aBMoan  w i— k— be —BwapazB a

Groźna sytuacja w Egipcie.
Ponawns starcia w Aleksandrji.

Burzliwe posiedzenie Izby Gmin.
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Zna f u  konfiskata „Dzień Ludowego".
W czorajszy „D ziennik" był znów 

skonfiskowany. Skreślono kilka wierszy z 
opisu zgrom adzenia w  Stryju, mianowicie 
cały ustęp  o przem ów ieniu  tow. Skalaka. 
W praw dzie  by ło  tam tosam o, o czem już 
kilkakrotnie pisaliśmy i co jest treścią 
większości p rasy  polskiej, ale cenzura jest 
w idać specjalnie czuła na spraw ozdania 
z prowincji. Poprzednia konfiskata d o ty ­
czyła spraw ozdania z manifestacyjnego 
zgrom adzenia w Samborze, na k tórem  
w śród  burzliwego a jednom yślnego  n a ­
s tro ju  zebranych om aw iano  obecną sy tu a­
cję polityczną, ustosunkowanie się rządu 
do Sejmu, do społeczeństwa, jego oby­
watelskich praw i gospodarczych po­
trzeb.

P rzy  tej sposobności m usim y s tw ie r­
dzić, że wrażliwość czynników u rzęd o ­
wych na zgromadzenia, na ich m asow ość 
i nastró j jest zupełnie zrozumiała. O s ta ­
tnio urządzone zgromadzenia były  bo­
wiem  imponujące i krzepiące ducha. — 
Z grom adzenia  w  Bitkowie, Stanisław ow ie 
i Samborze, a ostatnio w Stryju, Bory­
sławiu i Drohobyczu b y ły  tak potężną 
manifestacją, że rzeczywiście jest się nad 
czem zas tanow ią  i może się niejeden zde­
nerwować. D aw no bowiem nie by ło  ta ­
kich zgrom adzeń, tak jednom yślnych i 
żywych.

Dnia 16 bm. zapadło  dalszych 7 w y ­
roków' przeciw lwowskiej Kasie chorych 
w sprawach wytoczonych przez z reduko­
wanych p racow ników  o uznanie niew aż­
ności doręczonych im wypowiedzeń.

P odobnie  jak w sprawcach, o których 
p isaliśmy onegdaj, tak i w  sprawach z 
16 bm.

wszystkie wyroki b y ły  dla pracow­
ników korzystne

a Kasa zasądzoną została na zapłatę p o ­
b o ró w  o d  chwili w ypowiedzenia po  dzień 
w yroku.

Na podstaw ie  tych w yroków  będzie 
Kasa obow iązaną zapłacić około  14.000 
zł. skarżącym prócz kosztów' i b p ła t  stem ■ 
płowych, które wyniosą jakie 1.000 zł.

Razem z poprzednim i w yrokam i w y ­
nosi sum a na k tórą

Kasa już została zasądzona ponad 
35.000 zł.,

nie licząc kosztów  procesowych w łasnych 
Kasy, które napewno wyniosą dalszych 
kilka tysięcy złotych.

Poniew aż wyroki te mają znaczenie 
prejudycjalne także dla dalszych p o b o ­
rów, redukcje będą kosztowały Kasę aż 
do p raw om ocnego  zakończenia sporów  
nie w iele mniej jak 100.000 zł.

Nadzieje przywiązyw ane do kongresu  
krakowskiego, jego znakomity w p ływ  na 
opinję publiczną w p ro s t  przeszedł wszel­
kie oczekiwania. T o  dopiero  widać i o d ­
czuwa s ię .p rz y  zetknięciu się z tymi m a­
sami ludzi, spieszącymi gorliwie na nasze 
zgromadzenia. T rzeba  widzieć ten nastrój 
pełen  wzburzenia na to w szystko, co się 
w  Polsce dzieje.

Stosunki polityczne i gospodarcze 
spotykają się w całym  kra ju  z należytem, 
zrozumieniem i właściw ą oceną. W szyst­
ko dąży do ich zmiany! i tu  rozgryw a się 
ciężka walka, która też nie jest sielanką. 
Konfiskaty i wszelkie inne usiłowania 
zmierzające do stłumienia obecnego n a ­
stroju, zmęczenia i zniechęcenia sp o łe ­
czeństwa w y w o ła ły  wręcz przeciwny sku ­
tki. T o  wzmocnić musi wiarę, że blizcy 
jesteśm y zw ycięstwa.

Konfiskaty pozbawiają czytelników p i­
sm a  ̂ a w ydaw nic tw o  narażają  na dotkliwe 
s tra ty  m aterjalne. Ale na jedno i drugie 
jest lekarstwo. Rośnie zastęp naszych czy­
telników. Obowiązkiem bow iem  każdego 
przyjaciela „Dziennika L udow ego" jest 
pozyskanie przynajmniej jednego jego od­
biorcę.

Rośnie o d ó z  demokracji, obóz zo rg a ­
nizowanej klasy pracującej, świadomej 
swych celów.

R ozpraw ę prow adził  s. s. o. Z a le w ­
ski, jako ławnicy zasiadali pp. Tadeusz 
Karasiński i Bernard  Krum ar, p racow ni­
ków  >zastępywali tow. dr. H ersch tha l i sub 
sty tu t jego tow. dr. Salamander.

B ardzo interesujące by ło  uzasadnie­
nie ostatnio zapadłych w yroków . Sąd P r a ­
cy stwierdził,  że

„nominacja" p. Nadzieji na dyrekto­
ra Kasy przez Urząd uoezpieczeń we 
L w ow ie (O chm an) jest nieważna i 

sprzeczna z ustawą,

ponieważ mianowanie dyrek to rów  nie n a ­
leży do kompetencji U rzędów  ubezpie­
czeń.

W y ro k  Sądu P racy  skwalifikował więc 
jak należy m etody  stosow ane przez pana 
Ochmana, jako dyrektora  tego  Urzędu i 
jego  znajomość ustaw, k tóre  z ty tu łu  zaj­
m ow anego  stanow iska znać był pow i­
nien.

Dziwimy się jedynie, że now y  kom i­
sarz Kasy tak bez zastrzeżeń przyją ł cały 
spadek po sw ym  niefortunnym  p oprzed ­
niku i powierzone mu fundusze publicz­
ne zużywa na p row adzen ie  kilkudziesięciu 
p rocesów  z w łasnym i pracownikami.

Jak  d łu g o  trw ać  będzie to  m arn o tra ­
wienie grosza  publicznego ?

Nowy podział mandatów z listy
paiisłiam j.

WARSZAWA., 17 lipca (Tel. w ł.) .  
W  poniedziałek 21 bm. zbierze się p a ń ­
s tw ow a komisja wyborcza dla dokonania 
zmian w  podziale m andatów  poselskich 
z list państw ow ych na podstaw ie rezulta­
tó w  w y b o ró w  uzupełniających w  o k rę ­
gach : gnieźnieńskim, lidskim, kowelskim 
i święciańskim.

Dotychczas,. 'jak w iadom o, stracił m an ­
dat pos. Szczypiorski (BBS). Na .posie­
dzeniu poniedzia łkow em  dalsze m andaty  
z listy państw ow ej utracą pos łow ie : Leon 
Kozłowski, Alfred Birkenm ajer i Eljasz 
K irschbraun (wszyscy z BB.).

Zyskują m andaty  następujące listy: 
Nr. 18 (BI. mniejsz. nar.)  — dr. Insler 
ze L w ow a; Nr. 22 (Ukr. socj. rad. par tja ) 
tow. Tem m cki z U. S. D. P . ; Nr. 10 (Str. 
Chł.)  dostanie p raw dopodobnie  2 m an ­
daty  dla Różańskiego i pos. Karwana, 

— o —

Czasowy zastana min. Piłsadsfcizgo.
W A RSZA W A , 17 lipca (Tel. w ł.) .  

14 bm. podpisano nominację I wicemini­
s tra  sp raw  wojskowych gen. K onarzew ­
skiego na kierownika min. spr. w o jsk o ­
wych. N om inacja powyższa została na 
czas urlopu  min. P iłsudskiego, jak to  już 
miało miejsce parokro tn ie  poprzednio.

—o—

Konflikt Rządu z S e j m  Śląskim.-
K A T O W IC E , 17 lipca (Pat.). W czoraj 

o d by ło  się posiedzenie konwentu  senjo- 
rów  Sejm u śląskiego, na k tórem  p rzed ­
stawiciele trzech klubów, a mianowicie 
Ch. D., P. P. S. i Klubu Niemieckiego 
przedstawili na piśmie m arszałkow i Sej­
mu W olnem u sw oje s tanowisko wobec 
konfliktu. M arszałek  W olny  p rzedłożył 
pismo to  w ojew odzie Grażyńskiem u.

—o —

ZGON SC1IILDKRATA 
NOW Y YORK Słynny ak to r R udolf Sehild- 

kT auf ,  zm arł w H ollyw ood n a  Udar serca.
S ch ildkrau t pirzez szerep lal odnosił trjum fy  

lia scenach njemjecki.ch w E urop ie  W yjechaw szy  
do A m eryki pośw ięcił się szpice Ijlnw w ej, k re ­
ując. św iętuję typy żydow skie, zbliżone w swei 
istocie do typu  Szajloka.

i j ' — O—

SPRAW A BUDO W Y GM ACHU KOLEJ. 
W CHEŁMIE BĘDZIE BADAN A NA 

MIEJSCU.
W A R SZ A W A , 17 lipca (Tel. wł.).  

N a środow em  posiedzeniu nadzwyczajnej 
komisji sejm ow ej dla zbadania sp raw y 
bu dow y  gm achu dyrekcji kolejowej w 
Chełm ie . Uchwalono wyjechać do  C h e ł ­
ma 23 b. m. na przeciąg czasu trzech 
dni, celem przeprow adzenia badań na 
miejscu. P ostanow iono  przytem , że w y ­
jazd wszystkich członków komisji jest obo 
wiązkowy.

Ddkze w p R ’ przeciw M Chorych m. Lwowa.
Kasa zapłaci dalszych 15 000 zl.
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Pogrzeb górni ców.
W  „V o rw ar ts"  zna jdujem y w strząsa­

jący opis pogrzebu  ofiar katastrofy  w 
N eurode, która, jak  wiadom o, pochłonęła  
162 górn ików , pracujących w  kopalni.

S toim y przed trzem a m asow em i g r o ­
bami, w  każdym  z nich znajdzie pom iesz­
czenie 20— 25" trum ien. D okoła  g ro b ó w  
czarny m ur żyjących, zrozpaczonych, p ła ­
czących, w śró d  nich zbolałe oblicza tych, 
którzy dziś, jutro, znow u zaczną zjeżdżać 
do kopalni. Będą musieli zjeżdżać, bo 
śmiercionośna kopalnia jest ich życiem, 
jedyną możliwością icH egzystencji.

P o n ad  trum nam i i ponad  n ieprzejrza­
nym t łum em  rozbrzm iewa „R eąu iem ". — 
Tuż nad  g robam i pochylone, złam ane m a­
tki, żony, dzieci. Najczęściej po dwóch 
mężogyzn, braci, o jców  pod trzym uje  ko ­
biety, a b y n i e  upad ły . Ale praw ie  co m i­
nuta któralś z nich mdleje, a w tedy  o s tro ż ­
nie przenosi się ją do wielkiego baraku 
przy  drodze, gdzie został rozbity  lazaret 
dla tych, co p o p ad ły  w  omdlenie. G dy 
jedna z kobiet z przeraźliw ym  krzykiem 
runę ła  na ziemię, krzyk ten odbił się s to ­
kro tnym  jękiem zebranych. Daje się s ły ­
szeć g ło s  d uchow nego : „B óg  dał, Bóg 
wziął, niech będzie b łogosław ione  Imię 
Je g o " .  Bezgłośnie w pada do g robu  jedna 
z kobiet za t ru m n ą  zm arłego . W  jednej 
chwili podnoszą ją silne ręce i zabierają.

D w oje  n iedorosłych  dzieci u ję ło  się sil­
nie za ręce i ani na chwilę nie rozstają 
się. Jakaś starsza kobieta trzym a o tw artą  
książeczkę do nabożeństw a i modli się, 
a na stronicę, z której od  godziny o d ­
czytuje modlitwę, padają  bez p rzerw y  jej 
łzy. Naprzeciw mnie stoi żołnierz, który 
w  jednej ręce trzym a wieniec a d rugą  
pod trzym uje  słaniającą się siostrę. G dy  
siostra  jego przym yka oczy a g ło w a o- 
pada jej na piersi, podbiegają  sanitarju- 
sze. Ale żołnierz potrząsa g ł o w ą : „ Z o ­
s taniem y tu, pod trzym am y ją, nie o d e j­
dziemy s tąd " .  Kilka kropel lekarstw a o- 
cuciło m łodą  kobietę. Jakaś staruszka z 
wiązanką kw iatów  polnych w  ręku p rze ­
ciska się przez t łu m :  „Gdzie je s t  ten 
Korle ? "  Szuka właściwej t rum ny, którą 
trudno  znaleźć, przecież wszystkie t r u m ­
ny są jednakowe...  W strząsający  jest 
spokój i dyscyplina t łum u. Stoi jak p rzy ­
kuty do ziemi, pod  lasem sztandarów .

A po tem  po blisko dw óch godzi­
nach form ują  się pochody do wszystkich 
sąsiednich gm in i zabierają swoich zm ar­
łych. Żadnej z gm in  w  dalekim p ro m ie ­
niu nie zostało to  oszczędzone.

A tam  w głęb i kopalni leży jeszcze 
czterdziestu ośmiu, z twarzami, przyci- 
śniętemi do ziemi, do tej czarnej ziemi, 
w  której pracowali i k tóra  ich nie chce 
więcej wydać. i

0 obniżenie czynszów w domach magistrackich
Z posiedzenia Rady miejskiej.

W czorajsze posiedzenie tymcz. Rady 
miejskiej o dby ło  się przy  bardzo  p rze ­
rzedzonym  już komplecie. W akacje. P rz e ­
mówienie tow . Herschtala skupiło  uw agę 
wszystkich zebranych radnych, chwilami 
w y w o łu jąc  z ich s trony  żywe pro tes ty
i przerwania.

P rzed  porządkiem  obrad  prez. B rzo­
zowski poświęcił s łow a wspom nienia d łu ­
goletn iem u radnem u m. Lw ow a H e n ry ­
kowi Blumenfeldowi, k tóry  onegdaj zm arł 
w  M arjenbadzie.

Dalej w  myśl wniosku komisji - matki 
po referacie r. Lewickiego uchw alono w y ­
b rać  poszczególnych radnych do całego 
szeregu  komisyj miejskich.

N astępnie przystąpiono do dalszej d y ­
skusji generalnej nad  gospodarką  m iej­
ską.

O statni m ów ca tow. dr. Herschtal 
podkreśli ł  na wstępie, że klub P. P. S. 
ustosunkuje  się rzeczowo do tej Rady, 
co znaczy, że każdą sp raw ę  oceniać b ę ­
dziemy z punk tu  widzenia po trzeb  lud ­
ności i miasta. 1

Co się tyczy 45 m ijonów, wydanych 
przez rządy komisaryczne, co na jednem  
z poprzednich posiedzeń by ło  ostro  k ry ­
tykow ane przez tow . Szczyrka — tow . 
H erschtal  podkreślił ,  że pieniądze te w y ­

daw ano na cele niepotrzebne za rządów  
p. kom. N adolskiego, nie p row adzono  b o ­
wiem gospodark i oględnej i rozumnej. 
Jako  p rzyk ład  przytoczył m ów ca fakt, że 
za rządów  prof. N adolskiego zakupiono 
13 aut osobow ych i to na k redyt w e ­
kslowy.

G ło s :  Sześć a nie trzynaście.
T ow . H ersch ta l :  Ja  się zgodzę na 

sześć. Ale i tych sześć aut zakupionych 
na weksle, świadczy o wielce nieoględnej 
gospodarce  rządów  kom. Nadolskiego.

Polemizując z przem ówieniam i re p re ­
zentantów  t. zw. klubu gospodarczego , 
tow . H e f tch ta l  zaznaczył, że klub P. P. S. 
będzie działał na podstaw ie  w łasnego pro 
gramu komunalnego i będzie s ta ra ł  się 
przeszkodzić tem u  wszystkiemu, co go 
od realizacji tego  p ro g ram u  będzie o d d a ­
lało.

Nie ulega wątpliwości, że rozejdą się 
drogi klubu P. P. S. i innych klubów, 
gd y  przyjdzie po d  o b rad y  sp raw a ustroju 
tej gminy i jej ordynacji wyborczej, gdyż 
inny będzie interes posiadaczy g run tów , 
k tó rym by zależało na podniesieniu cen 
tych g run tów , a inny interes ludzi p ra ­
cy, k tó rym  będzie chodziło o  u p o rząd k o ­
wanie dzielnic robotniczych. T o  sam o d o ­
tyczy doniosłej kwestji mieszkaniowej.

N iem a w ażniejszego zadania dla gm iny  
w  tej chwili, niż budow a dom ów , lecz na 
sp raw ę tę  zapatruje się większość tej 
Rady inaczej, uważając, że „inicjatywa 
p ry w a tn a"  wszystko zrobi.

Kwestja pracowników gminnych także 
będzie  w yw oływ ać różnice m iędzy nami 
a resztą klubów.

W  kwestji podatków będziem y żądali 
opodatkow ania  przedew szystkiem  tych, 
k tórzy  mają najwięcej.

W  kwestji um iastowienia różnych 
p rzedsięb io rs tw  będziem y starali się p rze ­
prow adzić nasz p rog ram . P ragniem y, by 
Lwów, w zorem  miast Zachodu budow ał 
piekarnie, cegielnie, m łyny  itd.

U ważam y, że gm ina powinna p ro w a ­
dzić rozum ną politykę grun tow ą,

W  zakończeniu mówca os tro  k ry tyko­
w ał n ieoględne rządy komisarskie zw łasz­
cza kom. Nadolskiego, podnosząc m. in., 
jak ciężką krzyw dę w yrządzono lokato ­
rom  do m ó w  miejskich, podnosząc im 
czynsze o 50 proc. i pod trzym ał w n io ­
sek klubu P. P. S. w  sprawie obniżenia 
tych czynszów do pierw otnej wysokości.

Na tern dyskusję ukończono, poczem 
prezyden t Brzozowski p o d d a ł  pod  g ł o ­
sowanie wnioski ogólne, uzgodnione przez 
wszystkie kluby w sp ra w ie :

1. przyw rócenia sam orządu  z w y b o ru ;
2. zmiany us taw y o uregulow anie  fi­

nansów  kom unalnych;
3. podwyższenia udziału gm iny  w p o ­

datkach pańs tw ow ych ;
4. s ta rań  o uzyskanie uprawnienia  na 

elektryfikację W schodnie j M ałopolsk i;
5. K onwersji  zaciągniętych przez m ia­

sto kró tko term inow ych  pożyczek na d łu ­
goterm inow e.

6. uzyskanie w ydatnych  k redy tów  na 
rozbudow ę miasta i popieranie ruchu b u ­
dow lanego.

W nioski te przyję to  jednogłośnie.
Sprawę załatwienia wniosku o obni­

żenie czynszów w domach miejskich na 
życzenie prez. B rzozowskiego odroczono 
do  najbliższego posiedzenia.

Z porządku  dziennego • załatwiono 
spraw ę b u d o w y  ru rociągu  gazow ego  od 
ul. Stryjskiej przez Kadecką do Politech­
niki, w  k tó rym  doprow adzony  będzie gaz 
ziem ny z D aszaw y.

U chw alono dalej zaciągnięcie pożycz­
kę 1 m iljona zł. na roboty, ustalone w  b u ­
dżecie nadzwyczajnym.

Uchwalono przystąpić do spółki „Ele- 
k tro s tu d jo " ,  mającej na celu badanie sił 
w odnych  i cieplnych na te ry to r ju m  M a ­
łopolski W sch. z udziałem  10.000 zł.

O ddano  robo ty  rekonstrukcyjne w 
Czarnój i Królewskiej kamienicy (w R yn­
ku) inż. Dajczakowi.

Uchwalono urządzenie skw eru  na ,pl. 
C łow ym . Tow . Żelaszkiewicz d o m ag a ł  się 
przyspieszenia tych robót, gdyż  jest n ie­
dopuszczalne, aby robo ty  w ykonyw ane 
b y ły  przez dw óch robo tn ików  przy u- # 
dziale jednego nadzorcy.

Pozatem  zała tw iono kilka drobnych  
spraw .

—o — !
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Co i owo.
. PozwoLeje, że rozpocznę dziś sw oją ru b ­

ry k ę  od pow tórzen ia  ty tu łów  arty k u łó w  i n o ta ­
tek zaw artych  w p ism ach , k tó re  m am  pod  ręk ą  
S kusiło  m nje, aby ty tu ły  te zacytow ać, ,są one 
bow iem  tak  w ym ow ne, że szkoda by  było, gdy­
byście  łaskaw j czytelnicy m oich notatek  o nich 
s ię  u je  dow iedzieli.

1 tak  „N aptrzód1 zaopatru je korespondencję  
Z W arszaw y  ty tu łem : „W ypoczynek  po n je ró b - i 
s tw ie“. „R obotn ik" w iadom ości z G dyni ilu stru je  
n iew iadom o dlaczego ponu rym  ty tu łem : „M asy 
bezrobotnych bez środków  do ży-cja i -bez dachu 
nad  głow ą". P atrzc ie! W  kw itnącej G dyni! Oczko 
w igłowje! T am , cdz;e ru ch , życiej rozm ącił, w y ­
ścig! p racy! A jakże!

Ale n a  p rzek ó r opozycji, w iecznie n iezado­
w olonej 1 szukającej dzju ry  n a  ca lem  k o n sta ­
tu je  san acy jn y  „E x p rę ss"  w arszaw ski, że owszem , 
jest bardzo  w esoło, czem u daje w yraz w  tytule 
pew nego kom u n ik a tu  T y tu ł ten  b rzm i: „D alekie 
zasięgi polskiego eksportu : M adagaskar,’ B orneo 
1 G nadelupa chcą poznać nasz p rzem ysł" . P ro ­
szę W as, tgjk daleko, na d ru g im  końcu  św iata 
nas szukają  — czyż to ,me dow ód1, że nastąp ił 
jak iś  rad o sn y  zw rot w naszem  żye;u? Będzie r a ­
dość i w esele!

P ow iadacie , że to bu jdy?  H m . N ie w iem . A 
jeżeli tylko na  gadaniu , w esołem  gadlaniu w eso­
łego p jsm a  się skończy, to m oże tem u będą w in ­
ił}'... „obce -agentury"? Kto w je?

■ .
P rzery w am  rozw ażan ia  na tem at w ym owy 

ty tułów , bo aż n n ije  konaj, szanow ni czytelnicy, 
aby podzielić się z W am i sensacy jną  w iadom o 
ścją, k tó ra  W as zarazem  pouczy, jak dorobić 
s ię  lo iąuny  i znaleźć zajęcie w dzisiejszych 
w esołych czasach. Oto do m ag istra tu  lwowskiego 
w płynęła  oferta  pew nej firm y, k tó ra  chce wydać 
w alkę szczurom  lw ow skim . P y tam  W a s : Czy m a­
m y we L w ow ie plagę szczurów  gzy n ie  m am y? 
J a  w jem  o p ladze nędzy, bankructw , bezrobo ­
c ia , hochsztap lerstw a, o pladze grasu jących  z ło­
dziej! tram w ajow ych, parkow ych , teatralnych, k i­
now ych, .sklepowych, dom ow ych, kościelnych, 
cierni o (pladze żm ij w Polsice, a le  o pladzehszezu- 
ró w  w e Lwow ie n ic- dotąd! h ie  w iadom o. A 
raczej w iadom o m i, że ze L w ow a szczury uc ie ­
ka ją  w  m yśl tego, co s ię  zaw sze czyta w gaze­
tach  i k siążkach , że szczury  ucieka ją  z tonącego 
okrętu ... W idoczn je  jealnak pom im o mego zaw odu 
dziennikarsk iego  (dziennikarz piowjnjcn o w szyst- 
k tem  wiedzieć) w iadom ości m oje o ipladfze szczu­
ró w  we Lwów je by ły  d jab ta  w arte, bo oto dow ia­
duję się, że n a s i czu li ojcow je m iasta  w iedzą o 
pladze szczurów  l dlatego pow ażnie trak tow ali 
ofertę spółki antiszczurow ej (czy tak  to się m ó ­
w i ?) i  pow ażnie radz;Ii nad  jej przyjęciem . — 
Czemu n ie ?  Chodzi °  bagatelę. Za 35 tysięcy 
zł. p o stanow iła  spó łka  w ytępić szczury  We L w o­
w ie. _ K ukną tą  iędą obciążen i w łaściciele re ­
alności N jcch płacą. W  ten  isposób i w ilk b ę ­
dzie syty i  owca -cała. Cóż to ?  Czy to malgilirat 
n ie  jest. pow ołany  do tego, aby  potrzebującym  
podać .rękę? P a n o r  je p racu jący  w in teresie  an ti- 
szczui owym zarob ią  35 tys. z l. a  m ag istra t będzie 
m fał jeszcze jeden  ty tu ł do ,sław y i u ro śn ie  w o- 
czach po tom ności n a  m ocarza, k tó ry  w ydał w alkę 
szczurom  1 w alkę tę zw ycięsko zakończył

W  każdym  raz je  radzę bezrobotnym , by  za­
w iązał; spó łk i i za przykładem  oferen tów  lw ow ­
sk ich  przedłożył; w szystkim  m iastom  P o lsk i p o ­
dobne oferty. B ędzie z tego ch lebnś bialutki.

*
. A m oże jednak będziem y m ieli k ró la ?  W szy ­

stk ie  znekł n a  n ;ebie i ZjCim w skazują, że tak 
będzie M onarchiści m a ją  już w szystko przygo­
tow ane, chodzi tylko o osobę k tórąby ' m ożna  p o ­
sadzić n a  t-ronie polskim . M ówiło się o różnych  
kandydlatacli, ale czy  to w szystkim  m ożna dogo­
dz ić?  Jedn i chciel; praw dziw ego potom ka rodu  
królew skiego, drudzy  godz;li się n a  praw dziw ego 
(koniecznie) karm azyna, inn i znowóż m onarch]- 
stytezni dem okraci, gotow i byli oddać tron  w 
ręce zw ykłego sztachetki. Gdy się nad! tem  b ra ­
ctw o m onaren istyezne  zastanaw iało , zaw sze po ­
w staw ałyby  z tego pow odu w aśn ie  i  spory, sta- 
rym  obyczajem  po lsk im  kończące się n ie raz  k rw i

rozlew em . 1 by liby  panow ie n igdy n ie  doszli 
do ładu , gdyby w  suku rs  n ie  by li im  przyszli 
m onarch iśc i francuscy. Oto jak p ra sa  donosi, 
pirzybyi do W iln a  syn  ks. J a n a ‘de G uise z F ra n - 
cji, ty tu la rny  h r . P a ry ża , uw ażany  przez ro ja li- 
stów  francusk ich  za królew icza h ranc ji. Ks. de 
G uise p rzyby ł do W jln a  w tow arzystw ie h r , 
Ja n a  ly sz k je w ic z a  i  zam ieszkał u  niego w  p a ­
łacu

P ro szę  W as, czyż kró lew icz F ran c ji n ie  m oże 
być k ró lem  P o lsk i?  Alboż to m em ie iiśm y  n a  tro ­
n ie  polskim ' F ran cu za  H en ryka  W alezego? Flisto-

B U D A P E S Z T . Jak dow iaduje się' 
z m iaroda jnego  ź ró d ła  w ęgierskie p ism o 
„A R eg g e l" ,  excesarzow a Zyta — jakwia- 
dom o, n iespokojna i ciągle żądzą w ładzy  
traw iona  kobieta — w y sła ła  do w szyst­
kich pełnoletnich członków dom u h ab s ­
bursk iego  list, w  k tó rym  wzywa ich, aby 
ponowili złożoną' już dawniej przysięgę 
wierności dja syna jej O ttona w ed łu g  
podanej przez nią fo rm u ły :

„C esarz  i król O tto  — brzmią słow a 
listu — d. 20 listopada osiąga 18-ty rok 
życia. Z tym  dniem obejm uje  k ierow nic­
tw o  dom u habsbursk iego  i tem sam em  
wszystkie jego przywileje i p re tensje  s ta ­
ją się aktualne. Ponieważ p raw dopodobn ie  
nie wszyscy członkowie dom u h ab sb u r­
skiego będą mogli w tym  ważnym dniu 
zjawić się przed g ło w ą  dom u, jest konie­
czne, aby każdy członek ponow ił deklara-

PARYŻ. „Q uotid ien9 podaje  a la rm u­
jącą w iadom ość, o trzym aną od sw ego b u ­
dapeszteńskiego korespondenta , w  której 
tenże w b rew  wszelkim zaprzeczeniom p o d ­
trzym uje , że w Budapeszcie p rzygo tow uje  
się zamach monarchistyczny. Oprócz b. 
w łosk iego  ministra skarbu, Yolpiego, znaj-

Ze Z U iązku  prac. in tro ligatorsk ich  o trzy m u ­
jem y nast. uw ag i:

P raco w n ie  in tro liga to rsk ie  Legeżyńskiegc — 
pirzy u l Z im orow ieza 16 S tow arzyszenia n a u k o ­
wego im . Szewczenki, p rzy  ul. C zarnieckiego — 
pozostająca pod kierow nictw em  p. H ew aka, m a ­
jące m oże najw ięcej i najlepsze robo ty  do w y­
konan ia , za trudn ia ją  ró żn ą  zb ieran inę  ludzi n ie ­
dostatecznie uk w ,aplikowanych, płatane im  o 50 
pitoccnt n iże j obow iązującego we .Wszystkich f i r ­
mach cennika .

F tm iy  te p o b ;era ją  .same za robo tę  taką  sam ą 
cenę jak firm y  cennikow e, jest ty lko to ,-ż e  ro ­
bota u  n i ab w ykonana jest n iżej "krytyki. Aż 
w styd w zjąść książkę  w  tych  firm ach  opraw ione, 
podręczn ik i szkolne po k jlku  m iesiącach się ro z - 
latnjąi i trzeba now e w  ciągli ro k u  dzie­
ciom  kupow ać, .co trap i biednych rodziców 1, p o ­
syłających do sżkół k jlo ro  dziepi. \

Jeżeli sam  pracodaw ca n ie  jest in tro liga to ­
rem , pow in jen  m ieć dobrego fachowego k ie ro w ­
n ika.

T ym czasem  tu taj k ie row n ik iem  jest jak iś  wy- 
pychacz p taków  iczy innych  zw ierząt, którelgoby

r ja  s ię  pow tarza. W iadom o. A poniew aż obecna 
k o n iu n k tu ra  po lityczna we F ran c ji n ie  sp rzy ja  
robóc.je nad  przyw róceniem  tam  u stro ju  m o n ar- 
cłueznego, tedy h rab ia  P a ry ż a  a  k rólew icz F ra n ­
c ji m oże tym czasem  objąć tro n  P o lsk i. Czyż 
n ie ?  Pow jedzcie sam i. 1 to już n ie  będzie żaden 
uro jony  k ró l w rodzaju  Z ygm unta IV . z k tó rym  
tyle k łopotu  m a W arszaw a, ale p raw dziw y, n a j­
praw dziw szy, którego n a  tron  w yniosą b ia łe  r ę ­
ce ary s tok racji polskiej....

X.

cję wierności w e d łu g  załączonej fo rm uły
i przesła ł ją listownie".

T a  deklaracja ma równocześnie zobo­
wiązywać wszystkich cz łonków do pop ie­
rania wszystkiemi siłami planów, m ają ­
cych na celu w prow adzenie  O ttona na 
tron. Chodzi tu o tron  węgierski, o k tó ­
rym dla syna m arzy oddaw na Zyta, nie 
szczędząc zabiegów, pos ługu jąc  się in try ­
gami, by  pozyskać dla tego  celu szlachtę 
w ęg ierską i m iarodajnych m ężów  stanu 
w Europie. Jeden  jest tylko szkopuł, a 
mianowicie, że w spraw ie  restauracji H abs  
bu rg ó w  g ło s  decydujący będzie miała nie 
szlachta w ęgierska lecz dem okracja eu ro ­
pejska, a przedew szystkiem  bezpośrednio  
graniczące z W ęg ram i państwa, k tó re  
w  ew entualnym  powrocie H a b sb u rg ó w  
słusznie upatru ją  niebezpieczeństwo dla 
siebie i dla pokoju w tej połaci Europy.

duje się w  Budapeszcie wielu emisarjuszy, 
M ussoliniego, którzy om aw iają  z rządem  
węgierskim  szczegóły akcji zamachow ej, 
przyczem nie kryją  się z tem  zbytnio. Nie 
ulega wątpliwości, że Mussolini zgóry  już 
zgodził się w  zasadzie na objęcie tro n u  
przez arcyks. Ottona.

należało  zająć gdzieindziej. W  in tro lrgatorni slow! 
Szew czenki jest k .erow nik iem  introligiatom i p: 
H ew ak, by ły  uczeń in tro liga to rsk i OO. B azyljaŁ 
n ó w  w  Żółkw i, gdzie n ;e  m iał od! kogo tego fachu 
się  nauczyć, frudno  m u  też być m istrzem . O dpo- 
w iednio  też do swych kw alifikacji m a ją  też  ..fa­
chow y ' person al. Dlatego zw iązek robotników  
in tro ligatorskich  n a  tem  m iejscu  zapytuje, . czy 
tego rodzaju  stosunk i mogą być nadal IFierpiane, 
czy >volno niszczyć zaw ód i iw tak  bezw stydny 
sposób w yzyskiw ać robotn ika, czy robo tn icę?  — 
Ci panow je  tak  sWój personal w ynagradzają, że 
im  ina życije za  m ało , za,ś s a m i iwilę budu ją . Zęy.ą- 
zek jfracow ników  odnosi się db insty tucji, k tó re  
pow inny  dbać oto, id z ie  d a ją  robotę, aby  Wszyscy 
obyw atele państw a zajęci tą p racą , mogli m ieć 
znośiią egzystencję, aby n ie  by ło  w olno jednost­
kom  żerow ać n a  krzyw dzie ludzkiej, bo jed iio - 
,st'ka p aństw a  n je  o trzym uje i  n ie  b ron i. W szy ­
stk ie  insty tucje państw ow e, gm inne i ty m  po d o ­
bne w in n y  p rzed  zaw arajem  k on trak tu  zasięgnąć 
w  tym  k je ru n k u  op in ji w  robotniczych Z w iązkach 
zaw odow ych danego przem ysłu . ■

—o— i

—o—

Żytka i OttoneK

rtifssolinl winduje na tron Ottona.

Wyzyskiwanie pracowiiMw w introligatorniarii
lwowskich.
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FR. KUBKA.

Ballada chłopska.
i.

Nie słyszano  tu  dalekich g rzm o tó w  
arm at.  Nie przeciągała tęd y  w o jna  i p ra ­
w dopodobn ie  nie pojaw i się tu taj w  ca­
łej swej grozie. Tylko  rekonwalescenci 
w ykorzystyw ali nieldedy krótki urlop, 
zjeżdżając do  wsi, gdzie wypijali n ie­
możliwe ilości w ódki i rum u. T eg o  n a u ­
czyli się tam , na  froncie. Z drow ych  i 
m łodzież zabrano ; pozostali tylko starcy 
i kobiety. N iedaleko stąd  m iasta zdycha­
ły  z g ło d u  — dla m ieszkańców wsi je ­
dnak  ziemia s ta ła  się rajem. G ra ły  g ra m o ­
fony, sprow adzone  z miasta, palono w  p ie­
cach fortepianam i, naby tym i w  mieście, 
w span ia łe  szafy s ta ły  w  izbach, a świnie, 
tuczone mlekiem, o b ra s ta ły  w  tłuszcz na 
gnoju .

Nie słyszano  tu  dalekich g rzm o tó w  
arm at.

S ta ry  proboszcz, w  k tó reg o  kościółku

panow ały  pustki, bezskutecznie prosił  i 
g roził.  Kilka starych bab g a rb iło  się w  ł a ­
wkach, a p o n a d  ich g łow am i w g łuchy  
ch łó d  czarnego skupienia zapadały  s łow a 
księdza o sądzie osta tecznym :

„Strzeżcie się jednak, byście serc w a ­
szych nie obciążali g rzecham i obżars tw a 
i p ijaństw a i zbytnią t roską  o  pożywienie, 
bo  Dzień ostateczny m oże szybko na- 
dejść .„“

II.

C h ło p  Miksa w y ją ł z ust  fajkę i 
r z e k ł :

— Ha... skoro  tak  być musi, to  niech­
że pani ściągnie z siebie koszulę... a tu  
są dw a garnki mleka.

M ara  ma w  oczach w ilgotny  blask. 
Spogląda na dam ę miejską, k tóra  stoi p o ­
kornie, biała aż do korzonków  p rzed ­
wcześnie posiw iałych  w ło só w :

— P rędko , p rędko  — w o ła  — zdej­
m ow ać k o sz u lę !

P rzy b y ła  b ła g a :  „Z ap łacę  wam , ile 
chcecie. M am  pieniądze. A m leko muszę 
mieć... dla cho rego  dziecka.

— Pieniądze! Było już tu  wiele ko ­

biet z p ieniądzmi! Ja  jednak czekałam, 
aż przyjdzie jakaś w batystow ej koszuli. 
Każdej zag lądałam  pod  bluzkę. D opiero  
pani m iała szczęście. Z dejm ow ać k o szu lę ! 
Tu... zaraz!...

C h łop  Miksa podniósł  się z pod  
pieca:

— Ja to  pani w ytłum aczę. M ara bie­
rze ślub pojutrze . D obra  partja .  On jest 
w praw dzie  garbaty , ale ma m ajątek. — 
I d la tego  musi ona mieć delikatną k o ­
szulę.

— Po co to  opow iadasz  ? Co ją to  
obchodzi ? Chce mleka, niech da koszulę. 
M a ich pew nie więcej.

— Nie m am  już ani jednej więcej...
— No, to  ją dać... albo może sobie 

pani iść.
— W iedzą pani... — w trąca  Miksa — 

pieniądze nic nie znaczą... T o  tylko św ist­
k i; niem ożna za nie nic kupić. A w szyst­
k iego  m am y poddostatk iem ...  w  chałupie 
się nie m oże pomieścić. Tak, tak, w ojna 
to  g ru b a  spraw a.

— A więc... rozbieracie się pani, czy 
n ie ?  — krzyczy M ara, szarpiąc bladą k o ­
bietę za rękaw. — Nie m am y czasu. U  nas

Nowy wiadukt kolejowy przy ul. Towarowej w W arszawie.

JL"111 1 ■ ...... ..................... ł " ! 1 i ..........

Za zamordowanie zwyrodniałego ojca.
N a ławie oskarżonych sądu  o k rę g o ­

w ego  w  Łodzi, zasiadła 18-letnia Józefa 
Kowalczykówna, oskarżona o zam o rd o w a­
nie sw ojego  ojca. T ło  zbrodni jest nas tę ­
pujące :

Pożycie małżeńskie rodziców Kowal- 
czykówny, by ło  jaknajgorsze. Kowalczyk 
sp row adza ł  do dom u kobiety lekkiego 
p row adzenia  się i u rządzał z niemi orgje ,  
nie krępując się żoną i córką.

Pozatem  cały  zarobek uzyskiwany 
z prow adzenia  w arszatu  stolarskiego p rze ­
pijał.

G d y  Kowalczykowa w yjechała  na wieś 
do krewnych, Kowalczyk począł codzien­
nie sprow adzać do mieszkania prosty tu tki 
i u trzym yw ał z niemi stosunki w  obecno- j 
ści córki.

P ew nego  razu przyszedłszy do d om u  ' 
w  stanie pijanym, Kowalczyk us iłow ał |

zniewolić córkę, k tóra  zdo ła ła  jednak o- 
bronić się p rzed  zbrodniczym ojcem.

K rytycznego dnia p ijany Kowalczyk 
kazał córce pójść do apteki po lekarstwo 
dla siebie. Zam iast córki, k tóra  leżała już 
w łóżku, poszła  matka.

W racając po załatwieniu lekafstwa 
Kowalczykowa usłyszała  na podw órku  
dw a s trza ły  rew olw erow e.

W  tej samej chwili w ybieg ła  na p o ­
dw órze Kowalczykówna w  bieliźnie i za­
w o ła ła :  „M am o, zabiłam ojca“ .

Sąd o g ło s i ł  w yrok , skazujący Józefę 
Kowalczykównę na pozbawienie p raw  i 
3 lata ciężkiego więzienia, w ychodząc z za- * 
łożenia, iż zabiła ona sw eg o  ojca w  stanie 
silnego wzruszenia psychicznego.

—o —

ZS-ła rocznica stracenia St, Bkrzeji.
W  d n iu  21-go Ijpea br. p rzypada  25-ta  rocz­

n ica  stracen ia  na  S tokach Cytadeli W arszaw sk ie j 
b oha te ra  w atki rew olucyjnej Proletarjjatu  P o l­
skiego o n iepodleg łą  repub likę  lifdówą — tow, 
Stefana O krzejj

W  zwjązfeu z pow yższem  zw racam y się do 
całe j organ izacji party jne j z w ezw aniem , by w 
dnzu tym  w szystkie zeb ran ia  zostały  pośw ięcone 
rozpam iętyw an iu  życia  i działalności S tefana 
O krzejl, a  tam , gdzie tę  będzie m ożliw e, b y  u rz ą ­
dzono uroczyste A kadem je pośw ięcone Stefanowi 
Oklrzeji.

W  przygotow aniach  do uroczystości należy  
w ziąść p o d  uwagę w spółudział i  w spółpracę 
b ra tn ich  o rganizacji zaw odowych, ku ltu ra ln o -o ś­
w iatow ych o raz  O ddziałów  Sto w. B yłych W ięź - 

i m ów  politycznych.
S ek re ta ija t G eneralny  C K W . P P S .

M ufko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwo!
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Narodowe święto francuskie,

obchodzone m ro czn ie  14. Ijpea 'ku u p am ię tn ien iu  historycznego dn ia  14. Iipica 1789 r., w  
k tó ry m  lud p ary sk i zdobył B astylję, 'gdzie p rzebyw ali g łów m e w ięźniow ie stanu , czem  zapocząt­
k ow ał w je lką  rew olucję francuską  — i w  ty m  ro k u  m ia ło  przebieg im ponujący . P łace  i 
ulice  pary sk ie  zam ien iały  się n a  sale taneczne, w szędzie g ra ły  m uzyki w ojskowe a  p rzy  ich 
dźw iękach  rozbaw iona publiczność — oczywiście m łodszego wieku- — tańczyła aź Idlo świtu. 
N a ry c in ie  naszej fragm ent z zabaWy ludow ej psrzedi gm achem  giełdy.

Śmierć ze strachu.
W iadom o, że strach  m oże zabić. P rzyk ładem  

św ieżym  jest m ierć pani P oyis w  L ondynie, zna­
n e j p iękności, rozb ija jącej się tu  i tam  sw ojem  
p ięk n em  autem . K.-lka d n i tem u przybiegł w zbu­
rzony  szofer do policji z oznajm ieniem , że P an i 
P o y is  sjedzi w  au r je nieżyw a. Szofera aresz to ­
w ano, podejrzew ając o  o truc ie . O kazało się n ie-

i w  zim ie  je s t  co d o  ro b o ty , n ie  tak jak  
U w a s... ty lk o  m u z y k a !

Miksa postaw ił  fajkę w kącie pieca 
i w yszedł z izby. C h m u ra  pary  w ionęła  
za nim na m roźny  dzień.

I kobieta  rozebra ła  się, zdjęła  k o ­
szulę i podała  ją M arze ; poczem ubra ła  
się znowu.

Zielony p o m ro k  w ypełn ia  izbę. Na 
ścianie wisi czarny krucyfiks z rozpostar- 
tem i ramionanfi.

Z  dw om a garnkam i mleka wychodzi 
kob ie ta  z niskich drzwi chałupy. N ad n ie­
mi, na czarnym aksamicie, u ję tym  w  ra m ­
ki, w yhaftow any  jest srebrnem i nitkami 
n a p is:

„Niech Bóg darzy szczęśc iem \ “
Miksa w raca i spogląda z zad o w o ­

leniem na có rkę :
— Widzisz więc... masz już koszulę. 

A co to  k łopo tu  kosztow ało!
M ara nie patrzy  wcale na ojca. Przez 

zamknięte usta  bąknę ła  ty lko pogardliw ie 
i o b łu d n ie :

-  Hm...
(C. d. n.).

taw ern , że pow ód by ł całk iem  inny . D am a, nie 
chcąc spóźnić .się n a  jakąś (proszoną herbatkę , 
kazała  jechać bardzo prędko. Szofer Wziął tempo 
m ożliw ie o s tre  N a jak iem ś skrzyżow aniu  się ulic 
o m ały  w łos n je  doszło do zderzen ia  z drugiem  
rów nie  pędzącem  autem . N adzw yczajna przy tom ­
ność u m ysłu  szofera n ie  dopuściła  dlo k a ram - 
bofu, a  ty lko b ło tn ik  a u ta  u derzy ł w  przelocie
0 bok drugiego. W yw ołać to m usiało  -.małe w strzą 
śnięcje wozu, p rzy  k tó rem  szofer usłyszał stęk- 
n ięcie p an i Poyis. O bejrzał się i zobaczył ją  le ­
żącą — jak  sądz ił om dlałą  ze s trachu . W  rze­
czyw istości ju ż  w tej chw ili n ie  żyła. Zabił ją  
strach.

Podczas w ojny znajdow ano często żo łn ierzy  
n ieza tru tych , njezabily.ch, a  bez życia. S trach 
uderza ł w  ich  słaby  system  nerw ow y i zab i­
ja ł n ib y  k u la  karab inow a. N agłość strachu ' nie 
g ra  tu  żadnej ro lj. Jak iś  cichy  p racow nik  w
1 jladelfji o trzym ał w ezw anie do sądu- n a  dzień 
następny . Przeczytaw szy, s trą c ił m ow ę n a  dw ie 
godziny. P ierw sze  w  żyoju w ezw anie sądow e 
w zburzyło go do ostateczności. P ersw azje  i  t łu ­
m aczen ia  n ie  zdały  s ię  n a  n ic . R ank iem  n as tęp n e­
go dn ia , w  k tó ry m  m ia ł staw ić s ię  w  sądzie, zna- 
gleziono go m artw ym  w łóżku. S trach, w yw o­
łan y  w ezw aniem  i lęk p rzed  tem , co go czekało, 
zab iły  go.

—O—

Rozmaitości.
SZEŚCIU MĘŻCZYZN W PO SZ U K IW A N IU  

JE D N E J K O BIETY.
W ysoce n iepom yślna  ,.konjunktuira“ d la  m ęż ­

czyzn, poszukujących  żon, panu je  w  m ieśc ie  ch iń -  
sk iem , T ai-Y uanfu  W ed ług  ostatn ich  obliczeń 
w  tem  m jeście  jest 120.000 m ężczyzn i  zaledw ie 
20.000 kobjet. T en  n iezw ykły  stosunek  ilościow y 
p łc i jest w ynik iem  m iłych stosuneczków , jak ie  w

ow ej sław etnej p row incji ch ińskiej do n iedaw na 
panow ały : oto rodzice tam tejsi m asow o mordO- 
w alj n jem ow lęta  p łc i żeńskiej, n ie  m ając  nadzie i 
dosta rczen ia  d la  n ich  odpow iedniego posagu1. — 
W sku tek  podobnej po ljtyk i stosunk i m atrym on ja l- 
n e  uległy, rzecz p rosta , zasadniczej zm ian ie: u - 
jaw m ł się w zrastający popyt ze strony  m ężczyzn, 
w zrosła  też ,,cena  rynkow a" na  żony. Bo njedość, 
że .rodzice dziew cząt w sław ćfnem  T ai-Y uanfu  
p rzes ta li Wogól-e daw ać posag za  [córką, a le  jaszcze 
żądali znacznej op łaty  za zgodę n a  odstąp ien ie  jej 
ew entualnem u m ałżonkow i A że ceny, podb ijane 
w ciąż przez zach łannych  ojców, osiągnęły  b a r- 

, dzo w ysokj poziom , w ięc am atorow ie żon zbun ­
tow ali się w reszcie In terw encja  u- w ładz idlała p o ­
żądany  sk u tek : G ubernato r p row inc ji L o -A n-F u  

i w ydał zarządzen ie , aby w szystkie p anny  na jd a  - 
1 lej w ciągu- dw óch m iesięcy w yszły  zam ąż. „P rzy  

sposobności" zakazał też dygnitarz chiński m o r- 
j dow an ia  n iem ow ląt p łc i żeńskiej.

PSY W  OKULAKACH.
Z w ierzęta  m iew ają rów nież często, jak  i lu - 

! dzje w zrok osłabiony, lub kró tk i. W  tych dniach 
; w  K anadzje pewien w łaścicie  lp rodukow ał pfu- 
i bliicziije swego psa, k tó ry  m ia ł n a  nosie  okulary , 

j  P sisk o  n o siło  je^ z taką sam ą pow agą, jak i czło­
w iek. P ,es ten; zanim  przyw ykł do okularów , 

j s tłuk ł k jlk a  p:a r  szkjeł. Ale spostrzegłszy, że 
I przez b inokle  doskonale wid-zi ,począł je  szano- 
; w ać l dzjś n ie  ch ce  'wyjść n a  dw ór, dopóki m u 

pan  n ie  um ocuje o ku la rów  n a  nosie.

KOBIETY SĄ SZCZĘŚLIWSZE OD MĘŻCZYZN.
Czy m ożna dow jeść, że  kob ie ty  są  szczę­

śliw sze od1 m ężczyzn? T a k ;e p y tan ie  postaw iła  
sobie lite ra tka  F iorenoe A. K ilpatridk i p ró b u je  
dać n a  n ie  po taku jącą  odpow iedź, zapom oeą d o ­
kładnego zbadan ia  psychologji kobiecej. P ie rw ­
szym, co p rayda  najs łabszym  dow odem  tego, jest 
m nie jsza  u  kob ;et liczba  sam obójstw . P o  drugie, 
kob ie ty  p rzy jm u ją  z w iększą dozą stoieyzm u 
w szelkie k lęsk i życiowe, pod  k tó rem i n ie raz  ug i­
na ją  s ię  m ężczyźni, a  n ie  m ogąc ich  przeżyć, 
kończą ze sobą zapom oeą sam obójstw a. K obiety 
p o siada ją  w tak ich  w ypadkach daleko w iększą 
elastyczność ducha 1 n aw et w najciem niejszym  
m roku  dostrzegają św iatełko  i  różow e obłoki 
ju tra . O dw aga kob je t jest więcej duchow ego niż 
cielesnego ch a rak te ru . N je po trafią  one  mp. po - 
glrążać s ię  zadługo w1 jednych i  tych . sam ych 
sm utnych rozm yślan iach . K objety doznają  silnych 
w rażeń  tam , gdzie m ężczyzna n ie  w idzi ich wlcale. 
Czy m ożna np ;. zrozum ieć m ęskim  ro zu m em  r a ­
dość kobjety , k tó ra  w k łada  now y kapelusz, lub 
now ą su k n ię  ? Czy m oże o n  pojąć, jak  ca łą  d u ­
szą k ob je ta  oddaje s ię  np . p rzestaw ian iu  m ebli 
w  m leszkan ju , luli wogóle m eblow aniu  m ieszk a ­
n ia ?  N aw et gdy wygląda przez okno, kobieta i  
w tedy dóznaje  uczuć siln iejszych, n iż  m ężczyźni. 
K obieta w ięc jest szczęśliw sza o d  m ężczyzny.

Pi,sze o tem  kobieta, więc... n ie  m am y  pow o­
du  dO n jew iary .

—o—

Międzynarodówka Młodzieży
rozrasta się.

K O P E N H A G A . Z okazji Z jazdu m ło ­
dzieży o b rad o w ała  tu  Egzekutyw a Socja­
listycznej M iędzynarodów ki młodzieży 
p o d  przew odnictw em  Heinza (W iedeń).  
Spraw ozdanie sekre tarja tu  stwierdza, że 
liczba cz łonków  wszystkich należących do 
M iędzynarodów ki Zw iązków  z końcem r. 
1929 w ynosiła  238.994, co w  porów naniu  
z r. 1928 oznacza p rzy ros t  ponad  18.000. 
N a czele stoi szwedzki Związek m łodzie­
ży  z 58.000 członków.

Trzeci m iędzynarodow y Zjazd m ło ­
dzieży odbędzie  się w  r. 1934.
i ; — o —
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Cudem ocalony.

F ran cu sk i lotnik M erm oz (w  w ycinku), u siłow ał I dokonać lotu n a  p rzedstaw ionym  na rycin ie  
ap a ra c ie  z B razylj; do Afryki. Z pow odu1 de teki u  ap a ra t o siad ł n a  m orzu' Ale M erm oz” m iał

,sziczęśicie n.-elada, Igidydż’ uiratowlał j go ja d ą c y . tam tędy  okręt.

7-dniowa wycieczka T.U.R. de Danii.
D aw no zapow iedziana zagraniczna w ycieczka 

ojgóinokrajowa Zw iązku (dow nego T -w a  UniW.ei" 
sy te tu  Robotni&zego do D an ji —- odbędzie się w 
lin iach  od! 11 do 18 w rześn ia  br.

W ycieczka  m a  ch a rak te r ośw iatow o-krajo- 
znawczy. T U R .; W ynajmu je pa ły  statek  ,,G dańsk1' 
po lsk je j 'żeglugi w yłącznie dla sw ej Wycieczki,

jlość jednak osób jest og ran iczona do  kilkUdzje^ 
sięciu  W ycieczka zw iedzi stolicę D an ji plrze- 
piękną. K openhagę z jej w  spaniałem  i m uzeam i, 
p a rk am i, ra tu szem  i insty tucjam i ośw iatow o- 
robojniczem j o raz  szkołam i. P onad to  uczestnicy 
udadzą  s ię  w głąb D anji d la  poznan ia  m etod 

ppacy insty tućy j ośw iatow ych n a  w si duńsk ie j, a

zarazem  dla zetknięcia się z w ysoką k u ltu rą  i 
stopą życiow ą robotn ika i  ch ło p a  duńskiego. 
P rzypom nieć  należy, że w D anji jest od  przeszło  
ro k u  rząd  robotn iczo-ch łopsk i (z tow . S taun jn - 
giem  jako pjrem jerem ). Stolica D an ji K openhaga 
ró w n ież  jest rządzona od  szeregu la t p rzez  socja­
listów  W ycieczka T. U. R. zetknie się z p rzed ­
staw icielam i duńskiego ru c h u  robotniczego, w ładz 
m iejskich  i  państw ow ych.

C ałkow ity  koszt 7-o dniow ej w ycieczki (prze­
jazd sta tk iem  z G dyni do K openhagi i  z p o ­
w rotem , zw iedzanie noclegi, całkow ite  u trzym a­
nie, p rzejazdy  w D anji itd1.) w ynosi od! osoby 
250 zł., w liczając w to i op ła ty  ipasźpiorłoWe.

Z apisyw ać się  m ożna najpóźniej do 15-go 
s ie rpn ia  br., w płacając p rzy  w pisie najm niej 50 
zł. od osoby. R eszta op łaty  m a być usku teczn iona  
najpóźn ie j do 2-gb w rześnia. P ierw szeństw o m a ją  , 
członkow ie T U R . o raz  członkow ie b ra tn ich  r o ­
botniczych organizacyj. K ierow nik  m a jednak  
p raw o  ostatecznej decyzji p rzy jęc ia  kandydata . 
Zgłoszone do tąd  osoby n a  pow yższą w yejeczkę 
w inny  bezzw łocznie w płacić zadatek, aby  zacho­
w ać sw e p ierw szeństw o. Zgłaszanie się bez fwpłaty 
zadatku  u je  będzie b ran e  W rachubę . K andydaci 
iPóWnopześiriio z zadatk iem  nad sy ła ją  2 fotoigrafje 
1 bliższe dane o sobie (przynależność do  T U R . 
lub innej organizacji, w iek, zaw ód i dok ładńy  
adres).

K ierow nik iem  wycieczki jest tow. poseł Z y­
gm un t P io trow sk i, Zgłaszać s i ę ,p o  in fo rm acje  
l w ysyłać p ien iądze  ę ,o d  ad resem : S ek re ta rja t 
G eneralny T . U. R. W arszaw a, ul. C zerw onego 
K rzyża 20

— O—

I1 „ROBOTNIK"
Centralny Organ P. P. 5.

codziennie do nabycia 

w K S IĘ G A R N I L U D O W E J 
Lwów, ul. Szajnochy 2.Z  krainy dymu, 

WĘgia i nędzy.
Katowice, w  lipcu.

Pociąg, wiozący mnie, m inął granicę 
woj. k rakow skiego  i w toczył się w zady­
m iony O k rę g  W ęglow y. Na horyzoncie 
nieba, na tle brudnych  chm ur dym u, roz­
ciąga się jak okiem sięgnąć las kom inów 
wież, ciśnień i szybów. P ulm an p o d rz u ­
can y  i chwiejący się, mija szybko Szopie­
nice i Bogucice, wreszcie zgrzyt h am u l­
ców oznajmia, że jestem  w Katowicach.

Jes t  godziną  7 rano, na dw orcu  g w a r ­
no i rojno, a p rżed  oczyma migają mi 
sylwetki dobrze  znanych mi ty p ó w  ludu 
górnośląsk iego . W  ręku każdej kobiety 
tkw i n ieodstępnie robótka, by, czekając 
na pociąg nie tracić czasu.

W ogó le  każdego przyjeżdżającego na 
Śląsk uderzy  jakieś zaw ro tne  tem po  ży ­
c ia —-  bardziej odm ienne od innych ś ro ­
dowisk. Ludziom czy n aw et spacerow i­
czom ciągle się gdzieś spieszy, a okaz 
szlifobruka jest tu  p raw ie  obcy.

Pięć lat tem u opuszczałem  zagłębie 
w ęg low e, pięć lat tem u  gnany  jakimś g ł o ­
dem  poznania wiedzy i świata opuściłem 
to, najgęściej w  Polsce zaludnione, ś ro ­
dowisko- — krainę czarnych djam entów.

Byłem  w tedy  beztroski i b a rd zo 'm ło ­
dy, m iałem  godne  zazdrości zdrowie, r a ­
dość życia, więc może nie dos trzegałem  
tych okropności i traged ji  jakie codzien­
nie rozgryw ają  się w  tym  najbogatszym , 
a przecież najbiedniejszym  zakątku.

Dziś w róc iłem  tu  na krótko, tu, gdzie 
p racow ałem  jako „g ise r "  i jako p om oc­
nik maszynisty w  turbinach, tu, gdzie 
każdy dzień .przynosi nowinę o  jakiejś 
śmierci n a  pos terunku  pracy, tu  gdzie 
w artość  człowieka m ierzy się na m iarę 
siły  i wytrzymałości, a ceni mniej niż 
w y łys ia łego  o d  starości i p racy  w y b ra ­
kow anego  konia, wreszcie tu, gdzie p r a ­
wie każde dziecko w  wielu lat 8 staje 
się do ro s ły m  człowiekiem, bo zaczyna 
p racow ać na swe utrzym anie , zbierając 
węgiel lub odpadki żelaza na hałdach, by  
po tem  pójść do kopalni za chłopca s ta ­
jennego lub pucera ko tłów  w fabryce.

* - . * 
P rzyby łem  do Z ag łęb ia  w  piątek, a

w  sobotę  w yszedłem  na ulicę, zmieszałem 
się z t łum em , k tó rem u brak pracy, by  
w raz z nim d e p ta ć 'b ru k  uliczny i k o ła ­
tać do niegościnnych b ram  fabryk czy 
kopalni. *

O powiadali mi sm utne dzieje sw o jego  
życia. Czyż m am  je pow tarzać  ? Wszak’ 
m y wszyscy urodzeni pod tą  sam ą gw iaz­
dą znam y doskonale uczucie g ło d u  i ch ło ­
du. O to  ci ludzie o stalowych nerw ach  
i o m uskułach, rozpierających ich m a r ­
ne odzienie, giną... bo  b rak  im pracy!

W  w ędrów ce swej doszedłem  w raz  
z tymi, k tórym  p o d w o je ,„b iu r  n ędzy"  zo­
s ta ły  zamknięte do  Biura E m igracy jnego  
w M ysłowicach. O braz  nędzy społecznej 
jest tu  aż nadto  plastyczny. Tysiące rąk 
roboczych czeka z u tęsknieniem na p rzy ­
jęcie, aby móc opuścić swą ojczyznę-ma- 
cochę. W śró d  nich uwijają się zręczni 
agenci, którzy w tłum ie w yław iają  w ę ­
chem godnym  w yżła  m łodszych i silniejr 
szych. Poznają tutaj tw ą w ytrzym ałość  
po sposobie trzym ania ramion, po chodzie 
i szerokich rękach, czy m ożna będzie d o ­
brze cię wyzyskać. Widzisz tu  takich, 
k tórzy  z d rug iego  końca Polski p rzyw ę­
drowali o żebranym  chlebie i takich, co 
na szprychach kół lub dachach pociągów
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Trzęsienie ziemi w  Ameryce Poludn.
13 osób zginęło, wielu rannych.

WARSZAWA," 17 lipca (Tel. wł.).  
W  Guatem ali trw ają  trzęsienia ziemi. Spo­
w o dow ały  one katastrofalne spustoszenia. 
W edle  dotychczasowych m eldunków  13 
osób  zginęło, 27 dom ów  zostało z rów na­
nych z ziemią, a 45 grozi runięciem. Licz-

2  pow odu u tru d n ien ia  eksportu  bydła  i  ś\Vpi 
zagranic?, ceny żyw,ca poczęty gw ałtow nie Spa­
dać. Jednakow oż spekulanci n ;e  zniżali ceny w 
detajlu , lecz paskow ali w dlalszym tciąlgu. O state­
cznie m agistrat u stalił now e ceny n a  m ięso, w ę­
d liny  i tłuszcze, k tó re  jednak n ie  o  w iele sa. 
n iższe  od  poprzednich  i nie uw zględniają n a ­
leżycie cen żywca n a  prow incji. K oniecznem  
jest, przeto , by ceny te  zostały w dalszym  ciągu 
należycj e obniżone.

P o d an a  taryfa obow iązuje już od  czwlartku 17 
b. m . W szystk ie  ceny podane są  za 1 kg.

1. MIĘSO.
1. kg. m ięsa  wołowego 1. kat. z dokładką n i j -  

w yżej 20 ptne. zł. 2.20, 1 tkg. bez dokładu lub 
po lędw icy 2.70,, m . v, ulowego 11. kat. z do­
k ład k ą  1.70, bez dokt. łub polędw icy 2.10.

Sklepom  sp rzedającym  m ięso  w olow e z bydła  
tuczonego zezwala się. pob ierać  w yjątkow o ce­
nę  o 20 |gr. w yższą o d  ceny  m ięsa  1. lfat.

Za 1 kg." m ię sa  cjelęcego przedniego 1.G0, 
tylnego 2.00, m ięsa  w ieprzow ego z dokt. n a j- 
wyze 10 p re  2.80, bez kości 3.40, polędw icy 
bez kości 3.60.

C eny p o d rob iu  są  o 50 p rac. n iższe od  cen 
mięjsja' z Idokładem. W  sp rzedaży  hurtow nej ceny  
m ięsa  w  rzeźn; u  hu rtow ników  (po odjęciu  łoju 
nerkow ego p rzy  m ięsie  w ołow em ) są  o 10 pre. 
n iższe

o p u sz cz a li ro d zin y , gn an i lęk iem  i w id ­
m em  g ło d u . N ie s z c z ę ś liw c y  ci n ocu ją  pud  
g o łe m  n ieb em  i c ier p liw ie  o czek u  ją li- 
to s n e g o  sp o jrzen ia  a g e n ta -w y ż ła .

Patrząc  na to  wszystko o g arn ę ła  mnie 
zgroza. -— Co będzie — myślałem, gdy 
i ten m ło d y  straci swoje siły i znowu 
zm uszony będzie szukać pracy, co będzie, 
g d y  nie będzie m ó g ł  iść w zaw ody z na- 
s tępnem  pokoleniem  i o w ład n ę ła  m ną je ­
dna żądza... Buntu — Czynu — aby w y r ­
wać się z tej strasznej przepaści.

A w nocy śniło mi się, że żyję 
w  XVIII wieku, że istnieje handel n iew ol­
nikami i pańszczyzna...

*
N azajutrz  by ła  niedziela. Zwykle o d ­

kąd pam iętam , dzień ten robotnicy sp ę ­
dzają przy  piwie — ale teraz inaczej 
w ygląda tutaj niedziela. W  niedzielę r o ­
botnicy urządzają wiece protestacyjne, 
wiece z żądaniem  pracy i chleba, wiece, 
na których góru je  jeden o k rz y k : „D ość 
tej z a b a w y !"

Z w y k le  zebran ia  te  k oń czą  s ię  m niej 
lub  w ię c e j  k rw a w o  —  ale cóż  to  zn aczy  
śm ier ć  d la lu dzi, k tó rzy  o g lą d a li jej z ie ­
lo n e  ś lep ia , czy  to  rąb iąc w ę g ie l  na fi- j 
larze , czy  sto ją c  p rzy  cze lu śc ia ch  p ie c ó w  1

ba rannych jest bardzo wielka i dotąd 
dokładnie-nie jest ustalona.

Mieszkańcy obozują pod go łem  nie­
bem. Rząd zorganizow ał ekspedycję ra ­
tunkową.

U W Ę D L IN Y .

1 kg, szynki w ędzonej z kolankiem  ,8.80, bez 
ko lanka 4.10, polędw icy Wędzonej z ziobendem , 
J. 10, bez z ioberka  4.90, kaiKzku1 'wędzonego z 
ztobe.rkiem 3.80, bez zioberka 1.10, w ędzonk i su ­
row ej do go tow ania 3.20, szynki gotow anej, po ­
lędw icy i karczku  gotowlaoego 0.10, k ie łbasy  k r a ­
janej (k rakow skiej) 4.80, siekane] (uginam skie] ) 
4.40, pieczonej m azursk ie j 4.80, k ie łbasy  b iałej 
do sm ażen ia  i siekanej zw ykłej 3.20 :do goto­
w an ia  i salam i parysk ie  śwjeże 3.40, kabanosów
5.30, sa lam i Suche 7.10, k iełbasek  (chirzanówcłk) 
4.50, serw oladek 3.90, w ędzonki (gotowanej 4.11, 
zająca i ro lady  4.80, k iszki pasztetow ej 3.60, 
salcesonu ozorkow"ejgo i głow izny 3.20, zw ykłe­
go 2.60, kj,szki w  irzoeh gatuiikadh 1.40. <

Ceny pow yższych gatunków  w ędlin fodlsipirzc- 
dawc-ów1 są  o 10 proc. niższe.

111. TŁU SZC ZE.
1 kg sm alcu -wieprzowego topionego 4.— zl., 

sad ła  3.60, s łon iny  w ędzonej 3.60, paprykow anej 
4.10, zw yczajnej świeżej.' g rubej 3.20, cienkie?)
3.00,

W in n i żądan ia  lub pob ieran ia  cen  (Wyższych u - 
leigną ka rze  aresztu  do 6 tygodni, lub grzyw ny 
do 3.000 zl. 2  orzeczoną k a rą  pnoże być ipołączona 
ko n fiska ta  p rzedm iotów  d'o k tórych odnosi się 
czyn przestępny.

„M artina" .  Zresztą lepsza śm ierć od kuli, 
niż powolne konanie.

Ale policji dobrze znane są nastro je  
robotników . Dziś zagłębie w ygląda jak za 
czasów rewolucji. Co krok spotyka się 
g rupkę  policji z najeżonenti bagnetami, a 
auta  i motocykle przepełnione uzbrojoną 
policją, krążą po ulicach, widocznie dla 
zastraszenia ludności.

Lecz czy pom oże ta bojow a gotow ość 
policji.— (gdy rozgoryczenie rzesz robo tn i­
czych dochodzi do  szczytu, a pom ruk  nie­
zadowolenia przeradza się w krzyk, k tóry 
słychać poza Zag łęb iem  — przyszłość 
okaże.

*
O  Z a g łę b ie !
Jakąż olbrzym ią siłą ro zp o rząd zasz! 

Nie zdajesz sobie z tego  sprawy, czem 
m ó g łb y  być tw ój najlżejszy g r y m a s ! Dziś 
g d y  jesteś rozbite przez warcholską ro ­
bo tę  twych w rogów , w ro g ó w  klasy p racu ­
jącej — kpi sobie z tw ego  gniewu naw et 
o pas ły  węglarz, wysiadujący w „A storji"  
czy „W arszaw sk ie j" ,  choć wie, że m o ­
żesz go zmiażdżyć stąpnięciem sw ego  ro z­
m ok łego  w kopalni buta.

Henryk Kuroń
—o —

Samobójstwo czy morderstwo 
nieznanej panny?

(y) Kazimierz Chirowski, zam. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 58, przechodząc o  godz. 
10-tej w  nocy przez cmentarz stryjski 
natknął się na zwłoki nieznanej kobiety, 
z raną postrza łow ą w okolicy serca. Obok 
trupa  leżał browning.

Zwłoki na polecenie lekarza m iej­
skiego odstaw iono  do Instytutu  m edycyny 
sądow ej. Przy  denatce nie znaleziono listu, 
ani legitymacji. Nie zdołano przeto  s tw ie r­
dzić nazwiska samobójczyni, ani też p o ­
w odu  targnięcia się na życie.

Desperatka była ciemną szatynką, li­
czyła około  18— 19 lat, w łosy  miała k ró t­
kie, oczy piwne, nos nieco zadarty , w 
górnej szczęce m iała jedną złotą koronę 
i jeden ząb opraw ny, w zrost 150 cm., 
szczupła. U braną była  w dość znoszony 
czarny wełn iany  żakiet i sukienkę, w  b ia­
łą jedw abną bluzkę z czarną wyszywką, 
koszulę m iała czerwoną jedwabną, białe 
reform y, meszty i pończochy koloru 
„b e ig e" ,  na g łow ie  kapelusz bronzow y 
w formie beretu. W  torebce miała bilet 
kolejowy II ki. z Przem yśla do Lwowa, 
oraz książkę kupioną w  „R u ch u "  pt. „Na 
zachodzie bez zm ian", oraz pugilares za­
wierający kilka złotych. Ręce delikatne 
świadczyły, że tragicznie zm arła  nie p ra ­
cow ała fizycznie. '
,  Dochodzenia w tej sprawie p rz ep ro ­
wadza Wydział śledczy, gdyż w tym w y ­
padku nie jest wykluczone m orders tw o  
oraz upozorow anie sam obójstw a.

Defraudacja w „Hussauisłorgie"
w Wiedniu.

W IE D E Ń . 17. lipca. (Pat.) R eprezentant h a n ­
dlowy ZSRR p\t W jed n m  w niósł do p ro k u ra tu ry  
1 do dyrekcji policji we W yalh ju  doniesieni e 
karn e  przeciw ko likw idatorow i sow iecko- au -  
strjackielgo Tow, H anill.- Przem ysłow e*® , „R uss- 
aw.s[o,iig(a“ Iw anow i Somojłowi, ż pow odu .jrłrza  
m ew ierzen ia  2o.000 dolarów  i 11.000 m arek  ni 
m lackich.

P o lic ja  poczyniła  k rok i (celem  schw ytania Sa- 
m ojłow a, wtóry zbiegi! w. lnewLadomym’ k ierunku .

Samo.jłow był zdecydow anym  ko m u n istą  i tę­
skni! ciągle za R osją Sowiecką. ..R u ssaw sto rg 1 
był tow arzystw em  sprow adzająeem  wszelkiego ga­
tu n k u  towafty z Rofrji do AMTrjji i Jia odlwjrót. P o ­
łowa a'kcji była w posiadan iu  nustrjaęk i h  k a p i­
talistów , potow a zaś w rękach  tz ąd u  ,sowieckiego, 
którego m ężem  zaufani: i eksponentem  był Sa-
m ojłow  W  kw ietniu  ro k u  ub. g rupa  anfstrjacka 
w ycofała isię z tegb tow arzystw a. R,£ąd sowieoki 
nabyi d rugą połow ę akcji, zarządzając, likw idację 
p row adzoną przez Sam ojłown.

PROWOKACJA NACJONALISTÓW NIE­
MIECKI' H W  SAARZE.

M ETZ. 17. lipca. (Pot.) W  m iejscow ości B lies- 
m epgęn, w okręgu Saary, g rupa  tam tejszych m ie ­
szkańców , przekroczyw szy gran icę, znalazła się 
we Jrancusk jej m iejscow ości Bliesscliw egen, w 
okręgu  Saarguem ines, gdzie pozw oliła sob ie  na  
m anifestację antyfyanouską. Gdy policja frajjauska 
w ezw ała m an ifestan tów  do zachow ania spokoju,
1 Igtly to n;e odniosło  sku tku , odstaw iono ich 
przy  T tżycju jsity do granicy.

— o —

—o —

Nowe ceny mięsa wędlin i tłuszczów.
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Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Petycja, na Morą nie chcą dać odpowiedzi.
DROHOBYCZ.

Ju ż  po raz w tóry  robotn icy  ra fin erjt d roho- 
by rk ich  w noszą do D yrekcji P . K. P . we L w o­
w ie, pirośbę o treśc i jak iijżej, jednakow oż, Jak 
dotąd1, bez żadnego sku tku .

Do
D yrekcji P o lsk ich  K oje; Państw ow ych 

\ve Lwow;e.
N a ljn ji kolejow ej D rohobycz — Stryj k u r ­

sow a! pociąg  1271, k tó rym  jeździli robotnicy, 
pracu jących  w rafinerjach  drohobyekieih.

O d 15. _ m a ja  1930 r . został W prowadzony 
in n y  pociąg  1391, k tó ry  p row adzi p różne  wozy 
osobow e do Stryja, a  robo tn ikom  zabroniono je ź ­
dzić tym  pociągiem  1391, gdyż n ie  zatrzym uje 
się  dli na  p rzystankach .

Otóż robo tn icy  w si: Bolechowee, N eudorf, 
G aje-W yżne, Zaw adów , N ieżuchów  i Brygida u 
p roszą  D yrekcję P o lsk ich  K oleji Państw ow ych 
w e Lwowie, ażeby pociąg 1391, odchodzący z 
D rohobycza o  1G-tej godzjnje, 30 m inu t, zatrzy­

m yw ał się  w p rzystankach : Bolechowee, Gaje- 
W yżne l Zawadów , oraz  zabierał robo tn ików  z 
D rohobycza do w spom nianych  przystanków , gdyż 
pociągi podm iejsk ie  1327 i 1328 d la  robotników , 
pracu jących  w fabrykach  n je  nadają  się,

R ów nocześnie up rasza ją  robotnicy, ażeby w 
p rzystanku  B oleehow ee m ożna było o trzym y­
w ać b ilety  tygodnjow e do D rohobycza, k tórych  
m iesięczn ie ' potrzeba najm niej 500 sztuk.

i N adm ien iam y prży tem , że podobną p ro ś b y  
już w nosiliśm y 31 m arca  1930 p., lecz n a  n ią  n ie 
dosta liśm y  żadnej odpow jedzi.

U praszam y o łaskaw e uw zględnienie n.aszej 
prośby, o raz  załączam y w łasnoręczne podpilsy 
ro b o tn ik ó w  pracu jących  w ra fin erji „P o lm in" w  
D rohobyczu.

D rohobycz, d n ia  15. lipica 1930 r.
Sądzim y, że n.-ema tak  dużych przeszkód1, 

by pirośby tej D yrekcja  n ie  m ogła uW zględnnić, 
a p rzyna jm n ie j dać petentom  odpow iedź. W ie rzy ­
m y, że sp raw a  ta  zostan ie  załatw ioną pom yślnie.

KAŁUSZ.

Skandaliczne stosunki w „Tespie".
K ierow nictw o firm y „T espu" w K ałuszu od 

k ilku1 la t p rzeprow adza t. zw. racjonalizację p r a j  
cy. Zw łaszcza k ierow nictw o kopaln i w ydało ro z ­
porządzen ie , że górn ikom  n ie  w olno w cześniej 
pa lić  strza łów  n a  „filarze11 jak  pó ł godziny, a  
w p rzodku  jedną  godzinę p rzed  zm ianą. R ozpo­
rządzen ie  to jes t sprzeczne z p rzep isam i policyj- 
nem i, k tó re  głoszą. ,,że górnikow i n ie  w olno pa- 
Ijć więcej ponad  trzy  strza ły" . N atom iast górnicy 
chcąc; się zastosow ać do rozporządzenia  k ie row ­
nictw a kopalni, by nie n a rażać  się n a  szykany, a 
ew entualn ie  n a  redukcje, są  zm uszeni palić od1 
15—23 strzałów .

Skutk i pow yższych rozporządzeń są  te : iż 
w dn iu  26 czerw ca b. r. górnik  Kejfer Sawa, pa­
ląc 15 strzałów  na  „fila rze" n je  zdążył uciec 
pirzed ich  eksplozją, w skutek  czego został ranny  
doznai z łam an ia  p raw e j nogi poniżej k o lan a  i le ­
wej rę k j powyżej łokcia o raz  silnych porażeń 
po g łow ie i calem  ciele

W in ę  powyższego w ypadku należy przypisać 
k ierow nictw u kopalni, dlatego, że nie stosu je  s;ę 
do przep isów  górniczych.

P o d k reś lić  należy, że po rządk i san itarne1 na 
kopaln i są  fa ta lne R annego górn ika n ie  było 
czem  obandażow ać, an i na  czem  w ynieść na  
św iat, bo n ;e  było W ko p a ln i bandaży  i noszy. 
N a stacji ra tu n k o w ej (istniejącej p rzy  firm ie) 
okazai s ię  znow u b rak  p rym ityw nych  (przyrządów , 
jak  szyn do p rzy trzym yw ania  po łam anych nóg i 
rąk , gdzie użyto do p rzy trzym an ia  po łam anej nogi 
k aw ałk a  deskji, a dlo ręk i kaw a łk a  b lachy w ycię­
tej przez zaw ezwanego blacharza.

W obec tak ich  fatalnych stosunków  sa n ita r­
nych, ran n y  g ó rn ik  był skazany  na  kjlkogodzinne 
cierp ien ie , n im  m u zrobiono p ierw szy  o p a tru ­
nek.

M ożeby p. in spek to r p racy  w1 S tanisław ow ie 
w glądnął w  te Iatalne stosunki san ita rne  w  „T e- 
sp je ‘ i rów nocześn ie  w rozporządzenia jak ie  
istn ieją  dla górn ików  podczas palen ia  ,strzałów , 
l polecił panom  kierow nikom , by ici zastosow ali 
się  ściśle do przew idzianych przepisów , i

Robotnik.

NADWÓKNA.
Zgromadzenie robotników

w Nadwórnej.
S taran jem  m iejscow ego K om itetu U. S. D. 

P. 1 P. P . S. odbyć się m ia ł d h ia  13 lipca h r. 
publiczny  w.-ec. Jednokow oż tutejszy sta ro sta  w1 
ostatn iej ch w jh  n ie  da ł zgody n a  odbycie wiecu, 
wobec, czego odbyło  s ię  tylko zgrom adzenie za 
zaproszeniam i. i

M im o tych przeszkód sa la  m iejscow ej „P ro - 
św ity" w ypełn iła  się po brzegi słuchaczam i.

Zgrom adzenie zagaił dłuższą pirzedlnową tow. 
M. B obrow ski. W  prezydjum  zasjedli ttow. W o­
łyńsk i i K asiuk.

R eferat n a  tem at gospodarczego po łożen ia  
w k ra ju  Wygłosił tow. T . P ań k jw  ze Lwowa.

W  czasie  dyskusji zab ra ł głos jak iś selrobO w- 
sk i agitator, k tó ry  sta ra ł się polem izow ać z r e ­
feren tem  i a takow ać USDP. Dostał jednak taką 
odpirawę, że w olał m ilczeć.

Z grom adzeni p rzy jęli szereg rezolucyj.

Kronika Stanisławowska
EGZEKU CJA  SKAZAŃCÓW  W KOŁOM YJI.

STA N ISŁA W Ó W  17. lipca. (Pat.) D n ia  16. 
lipca b. r. około godziny 5-tej ran o  odbyła  się 
n a  podw órzu sądu okręgow ego w K ołom yji egze­
kucja  Iw ana  i Iłasza  KordijczukÓW, spraw ców  
m orderstw a, popełnionego w  kw ietniu  1929 ,r. 
n a  osobach Sehoenholza oraz Iw ana l Doei 
PrańczukóW . r  1 ■

— O—  i

Komunikat.
RADA FABRYCZNA raf. „G alic ja" zw ołuje 

w .sobotę 19 lijiiea o jgOclz. 16-tej poip., zgrom a­
dzen ie  robotn ików  „G alicji" w  spraw ach fab ry ­
cznych.

'to w arzy sze  jaw eje .się licznie.
Pirzew, Pelc,

Kronika polityczna.
MIN. K W IA T K O W SK I W SKANDY.

NAWJI.
SZTO K HO LM . M inister przem . i hand lu  inż. 

K w iatkow ski i dy rek to r dep. Nosowicz, odbyli 
w czoraj p rzedpo łudn iem  konferencję z p rzed sta ­
w icielam i polsko- szw edzkiej Izby handlow ej.

W jeczorem  m in is ter K w iatkow ski udał się dó 
Oslo.
L IT W A  Z N O W  SIE  SKARŻY NA PO LSK I).

K O W N O  17. Ijpca. (Pat.) M inister spraw  za­
g ran icznych  Z aunjus udzieli! dzienn ikarzom  w y­
w iadu, w  k tórym  zapow;ed'ział. że rząd1 litewski 
złoży skargę do L igi N arodów  n a  Polskę za rze­
kom e n a ru szen ie  um ow y o m ałym  ruchu  gran icz­
nym .

Szkielety obok Belwederu.
W A R SZ A W A , 17 lipca (Tel. wł.).  

Na terenie, w  pobliżu Belwederu w  W a r ­
szawie, robotnicy zatrudnieni przy  ro b o ­
tach ziemnych wydobyli 23 szkielety ludz­
kie, z których 10 p rzesłano  do M uzeum 
archeologicznego.

Przypuszczalnie szczątki te pochodzą 
z XVIII lub z początku XIX wieku. Z p o ­
bieżnych oględzin w yw nioskow ano, że 
czaszki te w skazują typ wschodni.

Oprócz znalezionych szkieletów znaj­
dują się w  ziemi jeszcze inne czaszki p o u ­
k ładane obok siebie. Przypuszczalnie r o ­
botnicy natrafili albo na s tary  cmentarz, 
albo na bra tn ią  m ogiłę  poległych.

Zarządzono badanie mające na celu 
określenie pochodzenia znalezionych szkie­
letów.
—— — ^ ——aBBBBBHII1 IIBBB— BMBB— BB»

Tancerka udekorowana krzyżem 
Legji Honorowej.

Jest n ją  światowtej sław y tancerka  h iszpańska , 
La A rgentyna, k tó re j tę  zaszczytną oznakę nada ł 
rz ą d  franęusk i w1 uznanju  jej a rtystycznych  p ro - 

| 1 t dukfcji.
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Kronika.
Lwów, dnia 12 lipca 1930 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
P ią tek  o 8 ,.D z;elny w ojak Szweik".
Sobota o 8 ,,D zielny wojlak Szw eik“.
N icdz;ela o 8 ,,D zielny w ojak SzWeik".

R E PE R T U A R  T EA T R U  M AŁEGO:
P ią tek  o 8 „U śm iech W arszaw y".
Sobota o  8 U śm iech W arszaw y '1.
N iedziela o 8 „U śm iech W arszaw y".

—o—
PR EM IE R A  „R Y W A L I" senzacyjnej 3 - aktow ej 

sztuki am erykariskjej A nderesena i S talljn^sa od- 
będzje się w' poniedziałek  dn ia  21. b. m . G łó­
w ną ro lę  odtw orzy Jd rzy  Rygi er, b. dy rek tor 
tea tru  w T o ru n ju , którego Lwów  p am ię ta  z io- 
skonałej k reac ji D antona. P a rtn e ram i jielgo b ędą  p. 
S uebcirk i art. teatr, w arsz., w ystępujący w e Lw o- 
Wje po raz  pierw szy, o raz  Iren a  Ludosiów na, 
k tó ra  ro lą C h arina jny  w „R yw alach" żegna s ię  
z publicznością lwowską. , !

W IEC ZO R A M I H UM O RU  1 przebojów  będą 
w ystępy W a lte ra  ; K arlińsk iej z M orskiego Oka, 
w  dn iach  19 i 20 b. m . W ca li Colosscum . 
H um orysta  t en i znakom ita p ieśn ia rka  w raz z 
zespołem , dają gw arancję, że publiczność w y­
niesie  niecodzienne w rażenia  artystyczne i s e r­
decznie się ubaw i. P rzedsprzedaż biletowi W 
k in ie  K opernik .

W  SALI KINA COLOSSEUM , w ystąpi siostra 
znanego k ró la  żelaza Z ygm unta B re ibarta , Sonia 
B reibart. W ystępu je  jedym e W niedzielę, dh ia  
{10. b. m. o jglodz. (4-tej jpapol. Posiadła ona te  (same 
zdolności fizyczne i  -wykazuje tę sam ą siłę  ,co 
jej zm arły  b ra t Z. B re ibart. B pety  w cenie od 
1 —t 3 zł. już do n ab y c ia  w  kasie k in a  Colos- 
seum .

—o—
\ CZY W IE S Z ? przeszło 6000 lekarzy  p o tw ie r­

dzają skutecznośćfTogialu przy reum atyzm ie,- t»o,- 
dagirze, liolach nerw ow ych, i bolach głowy, m i- 
glrenie, grypie i przeziębieniach. T ab le tk i- T o- 
gal są zupełn ie  nieszkodliwe.

—o—
R O B O TN IC ZE TOW ARZYSTW O P rzyjació ł 

D ZIEC I podaje do w iadom ości, że pólkolonja dla 
dzjeci (rozpoczęła się oćli czw artku  17. b. m. 
D zieci, k tó re  są przyjęte m ają  się jaw ie dz ś 
o igodzinje 9-tej przedpołudniem  w szkole K azi­
m ierza  iprzy ul. Zofj;, naprzeciw " Okręgowego 
Zw jązku Kas chorych! clawn:ej szkoła św .' Zofji.

KARAK ON  I  RO BA K I w  C H L E B IE . W
kjosku na r o g u ' ul. L istopada nabyto chleli, w 
k tó rym  znaleziono karakona . ..L uksusow e" to 
Pieczywo sporządzono w  p iek a rn i Teucrlego, przy 
ul. K onduktoyskiej 1. 10.

N je tylko k a rak o n am i m ajster ten n a d z ie ja  
sw*e chleby, lecz rów njeż  um jesz-za 'w eieścic 
ro b ak i !’>k rodzynki.

Jakób  Szostak, zam . w Z im nej W ódce, 
n ie  „zczędził trudu  i ochotnie przydralowiał do
li .  K om isarja tu  P P .; by zdeponow ać kawiałek 
chleba z ro b ak iem  ; w yrazić słowa '„uznania" 
dla fabrykatów  tego m ajstra .

R ów njeż ro b ak a  w chlebie znalazł A leksander 
b idzpiczuk1, o czeni pow iadom ił policję. Sm akołyk 
ten  wyp.jeaeono w p iekarn i „Z ia rn o 1 przy ul. 
Zam kow ej

POŻAR NA DW ORCU TOW AROW YM. W
m agazynie w ydaw czym  na dw orcu tow arow ym , 
w czoraj p rzedpo łudn iem  z n iew yjaśn ionej n a  ra ­
zie przyczyny począł pa lić  się tran sp o rt m ebli. 
N im  pożar zauw ażono, ogień p rzybra ł groźne 
rozm iary , .(olejarze zaalarm ow ali] k łęb am i w y­
dobyw ającego się dym u, szybko pospieszyli n a  
ra tunek  i zdołali ogień zlokalizować przed; 
przybyciem  straży  pożarnej.

CO G U B IĄ  W iś LW OW IE-? .fan Socharcznk 
zgłosi | w policji zgubę 2 k a r t  w ojskow ych 
książeczki obrachunkow ej oraz 10 zł. w  trałow­
ce, zaś S tanisław  W rodow ski sw ej książeczki 
w ojskowej. , i

'-deponowano: legitym ację i tygodniow y b i­
let kolej, n a  nazw isko  Józefa Depigifeha z R zęsny

Polskiej, legitym ację Jan a  B ednarkjew ieza zna­
lezioną p|rzez Jan inę  K inaszównę, pugilares, z 
pośw iadczeniem  n a  nazw isko K. M użwiakowej,
1 legitym ację M ikołaja K ucyniaka, w isiorek zn a ­
leziony pirzez K saweregb 'MiklcWakiego o raz  
kluicz w ertheim ow ski znaleziony w ogrodzie1 K o­
ściuszki.

[BOJKI I AWANTURY. Zyglmunt B ablj w y­
woła! aw an tu rę  na u licy  ; dotkliw ie pobił ła ­
j k ą  W ładysław a M atwijoiya. i

M ałżonkow ;e C haim  i bajgla W asnerow je, zam 
pirzy ul Na B łonjc okazują,’ n,-e bylejaką agresy­
wność. W czoraj napad li na m ieszkanie sąsiadla 
E ranc iszka  W anata , ; wybili m u  szyby wH ok
nach, w artości 91 zł.

Genofeta B udzą l Zotja S truć  zostały a re sz ­
tow ane za opilstw o j aw anturow anie się po u- 
llicach m iasta.

Los jeb podzjclita A nna lików , k tó ra  I n ie  
chc ia ła  czy n;e mogiła zapłacić za  w ypite napoje 
1 p rzekąsk i w res tau rac ji Jakób  i Tiegiera przy  
pi 'I eoaora.

N IE N A W ID Z I HAMOCHODOW dorożkarz  O s­
w ald U in ra th , zam. w  Z am arstynow ie, gdyż w y­
rządzają m u dotkliw ą konkurencję . W czoraj Ja­
dąc ul L eona Sapiehy, w przystęp ie  złego h u ­
m oru  zaatakow ał swą dróżką au lo  będące w ła­
snością d r  Scfzera ; pow ażnie  je ifcźkodlzfl. 
Poszkodow any o skarży ł H iu rra th a  o nieostrożną 
jazdę.

ADiWOKAT 5- K R O T N IE  OSKARŻONY O 
OBRAZĘ CZCI. Dr L andau, w ystępow a! jako 
obrońca m jr. R ylskiego, oskarżonego o zam ordo­
w anie s\Vej ż o n " S te fa n j j  i skazanego przez sąd 
pirzcmyskj n a  15 lat w ięzienia. W  zw iązku z 

,p|rzeinówjen iam i dr. Laudauu, p ro k u ra to r ści-
[ga go teraz  o obrazę ław y przysięgłych i p ro ­
ku ra to ra , T adeusz  Pop ław sk i ' ; adw okat dr. 
Szeliga o obrazę słow ną, zaś posterunkow y Ka- 
fluk , z (powodu zarzuconego m u łapow nictw a i 
sk ładan ia  fałszyw ych zeznań w1 sądzie.

R ozp isana  onegilaj rozpraw a lije odby ła  się 
z pow odu niedoręczenja  wezwania oskarżonem u.

PO D P A L E N IE  FO LW A R K U  G EN . MAG - 
C ZE W SK IE G O . W W isłobokaeh, po W. lw ow ­
skiego, onej<ilaj w nday, sjRonęlyg^zlcry siottoły 
ze zbożem , m aszu iam i ; na rzędz iam iri rolnicZe- 
m i na  folw arku [gen. M alczewskiego. B udynki te 
były w pierw  oblane Tffaftą (cioezcm JpR fpalone. 
Spraw ca uchodząc ipozosiawjł lipka karjek  z pa- 
p jsem : „L achy  za San". P o lfija  przypuszcza,"
że podpalaczam i byli te rro ryści U.. O W .

[ofeotopSis wyzuta z mieszania
przez sublaEsatorów.

(y.) S tefanja G oppart, zam. w Stanisław ow ie, 
w raz ze sw ym  m yyjacjelem  Jan em  D askulskim  
postanow ił; zdobyć flotę. W e Lwow ;e zaznajom ili 
(się z (85- lelu ją K atarzyną 'Thomas, zam. przy  ul. 
B em a 1. 18, i zam ieszkali z n ią  w spólnie, jako 
sublokatorow ie, p rzyrzekając, że się n ią  zaopie­
kują aż do śm ierci. Po  pew nym  czasie ulokow ali 
om  staruszkę w  zakładzie dla nieuleczalnych p o ­
czerń m ieszkaiije  jej odnajęli Regiiije B iller. za 
odstępifea* 1322 zł., p ieniądze zaś zatrzym ali dla 
siebje Poszkodow ana oskarży ła  następn ie  pom y­
słow ą tę parę  o oszustw o.

W czoraj o skarżen i _ stai.ęl; przed w yrokującym  
sędzią  Swąenczyńskim, Rozprawia została jedńalc 
odroczona w celu p rzes łuchan ia  sjaruszki, k tó ­
ra praw dopodobnie zostanie p rze transportow ana 
n a  w ózku do sądu.

9ch, jak „radośnie".
PRZEM YŚL 17. Iipi&a. (Pat.) E abryka sukna 

„R akszaw a" »v’ R akszaw ie obok Łańeffftt, z p o ­
w odu tru d h o a jy  linansow yeh i b rak u  zam ów ień 
n a ,to  w ary, ogran iczy ła  z dniem  12. b. m. dto- 
tychczasow ą produkcję . Z tógo po\v’t ó i  pozbaw io- 
nych zostało p rący  około 200 robotników .

K A TO W ICE. 17. lipten. (Pat.) Z Pszczyny dono ­
szą, że onegdaj 28- letn i bezrobotny fiaw eł P u ­
dełek w celach sam obójczych wszetw do s z y b u ,  
już nieczynnego w kopalni „Szczęście A ntonie­
go, do którego w stęp jest zakazany i od  nagro­
m adzonych tam  gazów  pon iósł śm ierć.

Program r a d j o w y .
P IĄ T E K , 18. lipca.

11.58. Syghał czasu z Obs. Astron. 1 he jnał z 
W  jeży M arjaekiej.

12.05. K oncert p ły t gram ofonow ych.
17.35. T ran sm is ja  z K rakow a: Odczyt p. t . : „O 

narko tykach".
18.00. K oncert o rk jeslry  k ina , .Stylowego" (tr. 

z W arszaw 'y“.
19.00. „S krzynka pocztow a" om ów i p. L eonard  

N ow akow ski.
19.20. R ozm aitości, kom unikaty , oraz koncert z 

p ły t g ram ofonow ych .
19.TT T ran sm is ja  giełdy ro ln iczej z W arszaw y.
20.00. Zegar z W arsz. Obs. Wybije godz. 8.
20.01. P rasow y  dzjennik  radjow y.
20.15. K oncert sym foniczny z D oljny Szw ajcar­

skiej. (Tr. z W arszaw y).
22.00. D ialog n a  tem at: „T ajem nie j' jednego u- 

ro k u "  ('Ęrf z W arszaw y).
22.15. T ran sm is ja  kom unikatów  z W arszaw y.

I | r—O— |

SOBOTA, 19. Iipica.
11.58. tąy&nał czasu  z O bsarw . Astron. 1 he jnał 

z W jcży  i M ar jaekiej. ' >
12.05. K oncert z p ły t jglramofonowiych.
17.35. T.ransm jsjft odczytu z W arszaw y.
18.00. S łuchow isko  dla dz.-eci. (Tir. z W ilna).
18.30. R ozm aitości kom unikaty , o raz  'koncert z 

p ły t gram ofonow ych.
19.20. P rzegląd  po lityk i zagranicznej ubiegłego 

tygodnia. (Tr. z H rakow a).
19.15. C entralne Tow . O rganizacji i Kółek' ro l­

niczych do swveh członków  i ogółu’ (roki;- 
Iśów. (Tr. z W arszaw y).

20.00. Zegar Obs. Astr. w ybije godz. 8.
20.01. P rasow y  dziennik  radjow y. (Tr. z W a r ­

szaw y). 1
20.15. K oncert popu la rny  z D oljny  Szwlajcarśkiej 

W .  z W arszaw y).
22.00. F cjle ton  ip. L: „M ieszczuch bod  inam io- 

tem " (T|r. z W arszaw y).
22 .1 '. T ran sm is ja  kom unikatów  z W arszaw y. I
22.30. G aw ędziarz jiodhalnński p. D oru la  p rzed  

m ikrofonem . (Tr. z K rakowa).
23.00. M uzyka taneczna z „B agateli".

Repertuar Kin lisowskich
A PO L L O : F ilm  dźw iękow y. „N ieśm ierte lna

m iło ść"  z CoIIeen Moore
CASINO: „Swąat budów  i sław y".
COLO SSEU M : zam knięty .
C H IM ERA : „K rzyk żyota".
FATAMORGANA: „Dziew czę z piółnocy" oraz 

Busńer Keaton. '  •
GRAŻYNA: „P onad  śnjeg" i „Iliff nareszcie 

sam ".
K O PE R N IK : „W  nocnym  lokalu" dram . erot. 

1 poryw ający d ran ia t „B un t zm ysłów "
LU N A : "„Osiami film T
SlARYSfENKA: ,.W  nocnym  lokalu" dram .

erol. i „B un t zm ysłów  ‘ poryw', dram at.
OAZA: „Szp;edzy".
PA N : „M iłość"' Wg. Balzaka.
PA ŁA C E: „D obrze iskrojony frak "  1 „U piory  

stepu" fjlm y dźwiękowe.
PASAŻ: „ITorszl bandy  po lęjgeńców 1' oraz „O- 

gn ia".
PO LO N JA : „Z m okła k u ra "  Dougla Eairbanks
PBOM1L.N: Z pow odu rekonstrukc ji, k ino 

zam knięte.
ST Y L O W Y : K enia D em  — „W ino m ;łosci" 

o raz  „Co to  jest m iło ść?"
U C IE C IIA : Douglas F a irb an k s  jako „R obin 

H ood" p raż  kom-cdja „A w antura ' /arabska".

Komunikaty.
P O S IE D Z E N IE  ZARZĄDU U N IW E R S Y T E ­

TU LU D O W EG O  1 T U R -a odbędzie się w  p ;ą- 
tek, d n ja  18. lipca b. r . o godz. 7-m ej wiecz. w 
lokalu U niw ersytetu  Ludowego, ul. B ouH arda 
5. Upirasza się" o niezawmdne i punk tualne
przybycie  • i



„D Z IE N N IK  L U D O W Y " n r. 162 z dnia 19 lipca 1930.

X  OGŁOSZENIA X
P O SZ U K U JE  się robo 'n ic  pow yżej lat 18-tu. 

Zgłaszać się ze św iadectw am i w  M ałopolskiej 
P ap ryce  Żarów ek, ul. Lw ow skich Dzieci 25 
o a  9 — 1.

DORNY ŁYCZAK ÓW , w okolicy dw orca ko le­
jowego, d ó ł do zasypania  ziem ią (nie śm iecia­
m i) , za ew entualną dopłatą. Zgłoszenia-. 
„PEZET-* A kadem icka 23, 1. p. W godzinach 
9 — 11 przedpołudniem .

MŁYN gospodarsko-handlow y z fab ryką  bezkon­
kurency jne  sp rzedam  lu b , spó łka: Potrzebjne 
3.000 dolarów , jn teres znakom ity. D r. Szepitko 
'ly śm ien iea . .

ZDOLNY pom ocnik  handlow y z działu1 -'sukien­
nego poszuku je  posady. Zgłoszenia do A dni ilu ­
strac ji pod* „H andlow iec;1.

p i e g i ; aiąGRY, p l a m y
I O P A LE N IZ N Ę  njm'a Krem
„PIEBOL” Gąseckiego
z  h a g ifk lB R i Reg, Min Zdr. Publ. JNr, 251 

C ena Zl. 5 5 0  I 2 -50

Sprzedają apteki i drogerje.

ZWIĄZEK
DROBNYCH RUPCfiH i STR1G9NIIRZY

R u t o w s k i e g o  2 3  w e  L w o w i e

zwołuje

Nadzwyczajne Halne Zgromadzenie
na dzień 20 lipca z porządkiem  dziennym :

1. Zagajenie.
2. Odczytanie p ro tokołu .
3. Spraw ozdanie kasowe.
4. Spraw a zmiany lokalu.
5. U zupełniający w y b ó r  czterech człon­

ków Z arządu  i Komisji kontrolnej. t
6. W olne wnioski. i 
Obecność konieczna wszystkich hand la­

rek i handlarzy.
Za Z arząd :

Gottman Iśkiewicz
sekretarz. p rzew odu.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Rnurlarda I. Z.
Tel. 57-25

Znane zdrojowiska Johannlshad w Cześkach.

Kącik humoru.

— C o? Teraz dopiero  pow racasz do d o m u ? 
1 u tykasz jeszcze? -

— W ybacz m oja droga — przychodzę wlprost 
z 1 lu ra  — podpisałem  10 taczek z ak tam i —  tak 
się zm ęczyłem , iż n ie  w iem , co  się ze m ną 
dzieje :

W SZKOLE.
N auczyciel: S tasju, tyś m iał opow iadać o

m nie, że jestem  osłem . Czy !o Jclrawda, pow iedzia­
łeś to ?  P ow iedz praw dę!

Staś: T ak , piroszę pana , ja  tak pow iedziałem .
N auczyciel: N o poniew aż pow iedziałeś p ra w ­

dę, przebaczam  ci.

| „NIC NIE ROBIŁ1'.
W  k ilk a  Lat po śm ierci tpoety niemieckieglo 

L essinga zgłosili się do jego sta re j gospodyni 
reporterzy , aby s ię  dow iedzieć od  n ie j o szcze­
gółach z  jego” życia. O dpow iedz by ła  k ró tk a  i 
znam ienna.

— N ie  m e rob ił, tylko ca ły  dzień  p isa ł i
palił. < ' , ;

W KUCHNI.
— K asiu , jeżel; jeszcze ra z  zdarzą .się ta ­

k ie  n iepo rządk i w kuchn i, będę zm uszona roze j­
rzeć się za d rugą  dziewczyną.

— B ardzobym  chcia ła , proszę pani. Bo ro ­
boty tu jest n a  dw ;e Ju ż  to daw no pow iedzia­
łam . I | i 1‘ ; - | •. !

PRZY KĄPIELI.
M ała H alcja  pod nadzorem  dobrze już p rzy ­

w iędłej cioci w skakuje do Wody.
— Birr — w oła o trząsa jąc  sję — jaka zim na 

w o d a !
— N ie  dziwńego — m ów i z óbuirzeniem  -cio­

c ia  —  m acie te raz  tak leienkie kostjum y kąp ie ­
low e . |

CENNIK OGŁOSZEŃ :
Za 1 wiersz m/aa. t szpalt. szer 37 m/m. za tekstem , , . —'16 gr, 

> »  » » » >  t 74 * nadesłane , . . —‘40 >
» »  » . . .  > » » * tekście, kronik* . — *70 »
» »  * » » »  > > » p o  kronice . . .  *66 >
» »  » » » >  » » » aa  1-szej Btr. , . — 80 *

Gała strona za tekstem .........................
Pół strony » » . . . . . . .
Ćwierć str. » » .........................
Jedna ósma strony za tekstem . . . .  
Cała pierwsza strona pod narfówkiem

. 260 — zł. 

. 125-- »

. 65*— *

. 36-— »

. 600 — »

R edaktor odpow iedzialny: JU LJA N  RYCHLEW SK1. — D ruk. Lud. Spóldz. Io w . W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96.


